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Rok XXXIII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Mocznie 36 korou, półrocznie 18 kor. kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do doum 
dopława się 40 hałerzy miesięcznie. 

4 przesyłką pocztową W państwie austijackiem valo- 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. - kwartalnie 
12 kor. — miesię'znie 4 kor. 

4 przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
da Francji, Anglj. Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków kwartalnie 20 franków. 

biure Redakcji „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „,Dziennika' kosztuje we 
Lwowie IO halerzy. 


JI 


List z Wiednia. 


Wieden > lutego. 

W ostatniej chwili przed konferencją ngo- 
dową wyłazić zaczynają i lu i tam radykalne 
rogi. Czesko-radykalne stronnictwo odmówiło 
dziś udziału, a toż samo (obok grupy Wolfa) 
także związek niemiecko-ludowego stronnictwa 
w (zecbach. Klub młodoczeski dziś dopiero 
poweźmie uchwałę prawdopodobnie za obesła- 
niem konferencji, ale nieznaczną większością 
głosów, katolicko- narodowe zaś stronnictwo na 
Morawach, desygnowało wprawdzie reprezen- 
tanta. jednakże z poleceniem. aby ugodę za- 
wisłą czynił od uregulowania kwestji narodo- 
wej na Szląsku, oraz od uwzględnienia słusznych 
postulatów słoweńskich. 

Trzy grupy zatem stanowczo odmówiły 
udziału. Odmowa radykalnego skrzydła Czechów 
nie wiele na razie zaważy, bo klub młodoczeski 
ina dotąd za sobą przeważne zastępy wybor- 
ców. [naczej jednak ma się rzecz z odmową ze 
strony radykalnych Niemców. Poseł Wolf odmó- 
wił, bo w grupie jego przemawiały za odmową 


dwa względy, z dwóch rożnych odłamów tej 
grupy. Odłani, którego wyrazem są Schönerer 
i Iro dawno już przestał być austrjackim i 


świadomie pracuje na zgubę monarchji, dlatego 
też sprzeciwiać on się będzie każdej ugodzie 
i dążyć trwale do utrzymania monarchji w za- 
mecie, Odłam zaś, którego typowym reprezen- 
tantem jest sam Wolf. gotówby może wejść na 
pole polityki oportunistyczuej, ale nie dziś. jeno 
wtedy. kiedy po nowych wyborach p. Wolf 
znajdzie się na czele stronnictwa parlamentar- 
nego, liczącego kilkudziesięciu członków. Odmo- 
wa więc tej grupy była do przewidzenia. 

Cóż jednak powiedzieć o frakcji stronni- 
ctwa niemiecko- ludowego w Czechach, która 
odmawia udziału w konferencji, a motywuje 
odmowę tem. że w program konferencji wcho- 
dzi z góry przyznanie Czechom wewnętrznego 


Języka czeskiego w ich okręgach? Wszakże ten , 


program nie jest niczem innem, jak kopią ogło- 
szonego na Zielone świątki programu niemie- 
ckiego, który podpisało także stronnictwo-lu- 
dowe! 

Jedno z dwojga: albo Niemcy w Czechach 
istotnie w taką popadli hutę, że chcą już wręcz 
germanizować okręgi czeskie, a wtedy o ugodzie 
mowy nie ma, albo uznając w głębi duszy sza- 
leństwo takich dążeń i pragnień, z obawy przed 
Wolfem, nie idą ną konferencję, a w takim 
razie chwycili się wymówki stanowczo najnie- 
zręczniejszej. Sądzę, że o tego rodzaju zapędach 
germanizacyjnych na serjo ani mowy nie ma. 
bo Niemcy w Czechach zanadto dobrze znają 
stosunek liczebny narodowości i siłę odporną 
(zechów, żeby się o coś podobnego pokusić 
chcieli. Pozostaje więc tylko druga ewentual- 
ność powyższej alternatywy, to jest paniczny 
strach przed Wolfem i obawa o utratę manda- 
tów. | oto znów rozwija się przed nami smu- 
tny obraz, że posłowie gubią państwo, żeby 
ratować mandaty. Z dzisiejszej sytuacji nie ina 
zaś wyjścia, dopóki nie znajdzie się większość 
posłów na tyle patrjotyczną, że poświęci własną 
popularność dla ratowania państwa. Tak pa- 
trjotycznie postąpili przed laty Staroczesi, a je- 
śli ofiara ich nie przyniosła spodziewanej ko- 


rzyści, to winien temu tylko szereg błędów czy- | 


sto taktycznych. 
Konferencja jednak — 

szczeniu dodatniej 

skiego 


piszę to w przypu- 
uchwały klubu młodocze- 


rzyści. Jeśli bowiem nie wyda rezultatu pozyty- 
wnego i uchwytnego. to może jednak uda się 
rządowi 
która pozwoli osiągnąć w parlamencie zawiesze- 


przyjdzie do skutku, a śmiem twier- | 
dzić, że w żadnym razie nie przejdzie bez ko- | 


wytworzyć podczas narad atmosferę, | 


MA f 


nie broni, tak. że podczas obrad komisji dla 
kwestji językowej, izba doprowadzićby mogła 
do porządku budżet i inne ważne przedłożenia. 
Byłby ta w danych okolicznościach sukces już 
bardzo znaczny, bo umożliwiłby na dłuższą 
metę gospodarkę państwową. W przeciwnym 


razie, to jest, jeśli konlerencja wręcz się rozbije | 


i to rozbicie skonstatuje. nie 
cznie rządowi nie innego. jak 
i zaapełowanie do wyborców. 


pozostanie fakty- 
rozwiązanie izby 


(r) 


W obronie 
urzędników Rad powiatowych. 


Otrzymujemy następujący list: 

„Szanowna Redakcjo : W artykule pt. „Naj bude, 
jak buwało* umieszczonym w numerze 50 „Słowa 
polskiego* omawiającym reformę ustawy gminnej 
w Galicji, znajduje się ustęp, mający rzekomo przed- 
stawiać sposób, w jaki obecnie odbywa się kontrola 
gospodarki gminnej ze strony rad powiatowych. 

Ustęp ten brzmi: 

„Przyjedzie lustrator powiatowy, to mu się ta 
pokaże papiery w kaneelarji. niech zna. Przeglądnie 
tam jakieś rachunki, wprawdzie już nie kredą na 
drzwiach. lecz piórem gryzmolone przez pisarza na 
przysłanych przez Wydział krajowy formularzach 
dziennika kasowego, budżetu gminnego, zamknięcia 
rachunków. inwentarza i jak się te wszystkie wielkie 
mądrości nazywają. A jak się tak bardzo nie zga- 
dza przy „laterowaniu*. to corriger la fortune po 
gospodarsku wściubi się jakieś „kuku w rukn“ 

i dobrze jest. Wszystko się zgadza. i t. d.* 

Ponieważ dotychczas żadna z Rad powiatowych. 
ani nikt z urzędników tych urzędów przeciw tej in- 
synuacji nie zaprotestował, widzę się spowodowanym 
odeprzeć ten ciężki zarzut, czuję się nim bowiem 
dotknięty z tego powodu, iż pelniąc przez lat 10 
funkcje urzędnika Rady powiatowej w G. [ustrowa- 
lem niejednokrotnie urzędy gminne. 

Pominę niesmaczny dowcip o formularzach i 
gminnych księgach rachunkowych - ale z naciskieni 
podnieść muszę, iż autor owego artykułu, ukrywszy 
się dyskretnie pod pseudonimem W.  Lemiesza, 
czyni całemu stanowi urzędniczemu rad powiatowych 
niczem nie poparty zarzut przekupstwa. a dopóki 
tego nie udowodni uchodzić będzie w 
oczach moich. a sądzę, że także w oczach mych 
hyłych kolegów. za oszczercę. 

Być może. że podobny wypadek zaszedł tu lub 
ówdzie, lecz z tego nie wynika. by w podobny spo- 
sób obrażać można było ogół urzędników «lvstrato- 
rów). Przecież urzędnikom państwowym nikt nie 
robi i całkiem słusznie, zarzutu, że w gronie ich 
znajdowały się jednostki, jak Milikowski i inne. ska- 
zane na sprzeniewierzenie. 

Dlatego proszę o dowody panie Lemieszu! 

Dziwi mnie. że redakcja pisma. chcącego ucho- 
dzić za poważne mogla umieścić podobny artykuł. 
Najwidoczniej podziela zdanie „autora i naczelnemu 
jej macherowi chodzi zapewne o to, aby jeszcze 
bardziej roznamiętnić lud przeciw radom powia- 
towym. 


Z wyrazem poważania 
5. B. 
były urzędnik rady powiatowej.“ 
Zamieszczając powyższą słuszną odpowiedź. je- 
steśmy pewni, że tak urzędnicy rad powiatowycl.. 
jak i rady powiatowe zaprotestują przeciwko tym 
kalumniom rzucanym na nich ze szpalt „Słowa.“ 


| wzw 


Z Warszawy. 


Z Warszawy otrzymał „Głos narodu* z powa- 
żnej strony następujące uwagi: 
„W więzieniu śledczem siedzi około 7O osóh 
oto treść dziejów ostatnieli sześciu lygodni i 
dodajmy oto wynik agitacji, przynajmniej w wię- 
| kszej części, jakichś z ukrycia działających skrajnych 
| żywiołów, mieniących się „narodowymi*. których 


2R 


UBOGA PANNA. 


POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


„. W teatrze grano „Romea i Julję* Gounoda: 
Tekla i Wodoski chcieli wznieść się w obłoki, 
lecz książę ciągle żartował, oblewał ich zapał 
anng wodą. 

Patrzajcie państwo, jak ten Romeo się 
wypręża. jak ręce podnosi do góry. co to za 
ruchy śmieszne, jaki typ głupiego tenora! 

Potem okiem wodził po lożach, czynił ob- 
serwacje „nad tym l owym. Ten siedział w im- 
bonującej pozie. gładko uczesany, pewien. że 
cała publiczność patrzy tylko na niego: tu zno- 
wu jakaś panna, żądna losu Julji, wysuwa się 
naprzód z wyrazem natchnienia, jak gdyby wo- 
lała do Romea: „Chłopcze, mój piękny ! chłopcze. 
inoj młody !ć; dalej jakiś młodzik z miną dypło- 
maty siedzi wyfrakowany. sam jeden i hawi sie 
w zniechęconego. 

Tekla się śmiała z tych obserwacyj dowci- 
pnych; Wodoski chciał 
z ks. Michałem rady nie było. zawsze wszyst- 

ich rozbroił. 

F Gdy przyszła ostatnia scena tragiczna w ka- 
EJ! Dolski nie ustał w drwinkach, owszem po- 
hi Jeszcze dowcipy, wzdychał od czasu do 
czasu tak głośno, iż w lożach sąsiednich hudził 
smiech mimowolny. 

Po teatrze zaprosił wszystkich na kolację 
do ogrodu, gdzie bawili się wybornie do późna. 

Minęło jeszcze dni kilka. Wodoski nie zna- 
laz} sposobności do rozmowy ż Tekla sam na 


parę razy się dąsać. ale : 


sam. nic opuszczał towarzystwa. lecz bvł mil- 
czącym. 
Wyjeżdża? z Biarritz pan de Croailles. a z nim 


zdołał Wodoski powiedzieć szeptem: 
| Za kilka tygodni wystawa w Retowie. 


drodze? 


Jeżeli masz pan odwage odrzekła 


Tekla. 

Więc do widzenia prędkiego! zawo- 
lal. przeszywając ją wzrokiem. 

Kaziu!.. proszę mi nie bałamucić ku- 
zynki przestrzegał. śmiejąc się Dolski. ścią- 
gając Wodoskiego za ramię ze stopni wagonu. 


doski stał jeszcze na peronie. 

A co, tęsknisz, mości Molochu. pożera- 
czu niewinnych dziatek: podobała ci się moja 
kuzynka ? pytał Dolski. 

Jakim sposobem kuzynka > 

No. jakoś tam!.. widzisz: jej mąż i 
brat mego ojca byli z jego matką. czy tam coś... 
dość. że kuzynka i ja ten marjaż urządziliśmy. 

To ty?... no to się nie dziwię, bo po- 
dobno „on* nie ciekawy egzernplarz. 

— Dobry kawał chłopca. zawołany gospo- 
darz, dzielne serce. 

Notował sobie w myśli Wodoski te przy- 
mioty męża Tekli, a znając się doskonale na 
ludziach, zaraz sobie calego pana Aleksandra 
w mózgu zbudował. 


XHI. 

Wracała Tekla do domu z pośpiechem. 
Oczekiwala niebawem wizyty księcia Michała, 
a w kilka tygodni Wodoskiego, trzeba więc 
było dom przygotować odpowiednia dla pożąda- 
nyeh gości. 


Pociąg odszedł i wkrólce zniknął. a Wo- | 


| 


| długo miesiacami. a nawet 


wichrzenia świadomie i nieświufomie popiera część 
polskiej prasy w Galicji. Śledztwa rosyjskie toczą się 
v latami. zatem sprawa 
uwięzionych w czasie Swiat Bożego Narodzenia i 
późniejszych seji uwięzionych po Nowym Roku. 
zawsze w jednakowe znajduje się 
dziwo toczy się. Słychać. 


stadjam: śle- 
że a więżniami obchodzą 
się dość po ludzku. gdyż niektórym pozwalają slo- 
łować się z domu, a i dawna praktyka wymuszania 
zeznań nic jest teraz w użyciu. W ostatnich dwóch 
tygodniach nowych uwięzień uie było. ale nato- 
miast jakaś bezimienna „liga narodowa“ rozszerzala 
proklamacje, zapowiadające „jd%ność działania“. Co 
to ostatnie właściwie znaczy, trudno pojąć dla zdro- 
wego rozsądku, jak wogóle te agitacje i knowania! 
Czy chcą ci panowie wywołać nowe powstanie? 
Chyba przecie tak szalonych ludzi ujema pomiędzy 
„ligistami*. Więc czegóż chcą właściwie i do jakie- 
go dążą celu? Gdyby powstanie było ostatecznym 
celem tej agitacji, byłaby oma przynajmniej  zrozu- 
miałą i łogiczną bez tego musi ona pozostać za- 
gadką psychologiczną. 

` Możnaby też pojąć tę agitację, jeśliby wycho- 
dziła ze strony międzynarodowej społecznej demo- 
kracji, która jest stronnictwem rewolucyjnem, nie 
liczy się z położeniem, nie bierze w rachubę inte- 


resów narodowych i z dawien dawna wszędzie działa ` 


na podstawie tajnej organizacji i agitacji, a szcze- 
gólnie w Rosji działać tak nawet musi. Ale naro- 
dowe stronnictwo, chociażby było niewiedzieć jak 
skrajne i czerwone, nie może i nie powinno żadna 
miarą lą samą iść drogą, ponieważ każde stronni 
ctwo narodowe, któremu przecież dobro narodu naj- 
bardziej na sercu leżeć powinno, musi się liczyć ze 
stosunkami i ogólnem położeniem i nie może przed- 


siębrać nic takiego. co z matematyczną ścisłeścia i 


jasnością wychodzi na szkodę narodu i zaprze- 
paszczanie jego dohra, rozwoju i dźwigania się 


z niedoli. Dlatego w tutejszych patrjotycznych ko- 
łach przypuszczają. Że poza tą ligą kryją się chyba 
działacze, którzy są niezadowoleni z działalności ks. 
limeretyńskiego i tym sposobem pragną za każdą 
cenę przedstawić Polaków w Petersburgu. jako „nie- 
poprawnych rewolucjonistów“. 

Bądź co bądź zagadkowa „liga* przynosi naro- 
dowi naszemu ogromną szkodę i naraża go na wię- 
ksze jeszcze nieszczęścia. Nie ma w tej działalności 
ani rozumu. ani serca, ho frazes jakoby demonstracje 
rozbudzające ducha narodowego były saime celem, 
nie może wytrzymać krytyki zdrowego rozsądku już 
z tej przyczyny, że u nas w Królestwie. dzięki Bogu. 
ducha patrjotycznego rozbudzac nie potrzeba, ponie- 
waż ożywia on serca wszystkich narodowo uświado- 
mionych, wobec nieświadomych zaś są wszelkie takie 
porywy rzucaniem grochu o ścianę, ponieważ 
masy nieświadomych nie odezwami i demonstacjami. 
lecz tylko stateczną. mozolną. mrówczą pracą mogą 
być unarodowione. 

Quem Deus perdere vult. dementat po- 
wiedział czeski posel Kramarz o bezgłowych rządach 
w Austrji. To samo kubek w kubek trzeba z ko- 
nieczności stosować do działaczy „ligi“. o ile vni 
działają w dobrej wierze. Że są szaleni, wystarczy 
się powołać na inny klasyczny przykład w tym kie- 
runku. 

Bywały u nas pogrzeby i uabożeństwa. o któ- 
rych tutejsze rosyjskie pisma dowiadywały się do- 
piero później z druków polskich. wrzekomo patrjo- 


| tycznych, że to byly demonstracje narodowe i na tej 


| 


dopiero podstawie działała potem żandarmerja i po- 
licja w swój sposób. Nie inaczej było z Hirschfeldem. 
zmarłym w Szwajcarji. Gdy stało czarne na bialeni, 
co on robil, wtedy policja potrzebowała tylko po- 
ciągaćc do edpowiedzialności tych, o których wiedziała, 
że z nim zostawali w stosunkach i współdziałali; 
i tak się też stało. 

Mądrem nie można tego nazwać w każdym 
razie. Takiego „działania“ skutki odbijają się, nie- 
stety. na skórze naszego społeczeństwa i najlepszych 
jego jednostek zbałamuconych i uwikłanych w sidła 


| agitacji, jeżeli nie podejrzanej. to dziecinnej. Smulny 


i Tekla: w chwili. gdy już do wagonu wsiadano. 


na którą jestem proszony. Czy moge wstąpić po | 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


Nr. 37. 


Gygłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Bin: Adninistracji „Dzienniku Polskisga”. plu 
Mariarki L 6 £7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie I na prowincji. 

Me wWiednie: pp. Haasenstciu A Vogler, (Ote Maasi 
M. Dukes. H. Selialek. A. Oppelik's Necha Rudali 
Moosse i J. Danneberg: w Paryżu: (. Adam 35 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy où jednego 
wierszu drobnym drukiem (petit). 

(nace eniu o slnbach. zaręczynach t inne prywatne 
komauikaly pe kronice za jeden wiersz 1 korone. 

Prawane koresrendeneje 24 i nekrologja 40 halerzy od 


oszenia 3 halerzy od wyrazu, Pomieszkania 


t sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane' 


to obraz naszych stosunków. Piozsądniejsza i praw- 
dziwie patrjotyczna część naszego społeczeństwa nie 
powinna temu szkodniectwu narodowemu  przypatry- 
wać się z założonemi rękami. lecz obowiazkiem jej 
byłoby mu przeciwdziałać”. 


Lojalność i głód. 


Lwów 5 lutego. 
Z prawdziwem zdumieniem przypatrywać 

trzeba stanowisku, jakie zajęła obecnie ludność in- 
dyjska, pozostająca pod władzą Anglji. Ta ludność. 
która do niedawna ciągle się odgraniczała i burzyła, 
teraz w dniu klęsk swego zwierzchnika stała się 
najlojalniejszą w świecie. W okolicach. dotychczas 
najbardziej burzliwych. odprawiają kapłani indyjscy 
modły za powodzenie oręża angielskiego. a tak zwa- 
ny „kongres narodowy indyjski“. w którym pod 
adresem Anglji słyszało się zawsze najgorsze wymy- 
ślania i obelgi odbył się w tym roku niezwykle 
spokojnie i zakończył się bez jednej choćhy skargi 
na rząd indyjski i panowanie eudzoziemców Podo- 
bny zwrot nastąpił i w prasie: najbardziej nawet 
opozycyjne dzienniki, które nieustannie pisały o cie- 
wmiężeniu narodu indyjskiego przez kramarskie bandy 
angielskie, które pobudzały i zachęcały lud do opo- 
ru. stanęły dzi: po stronie Anglji i uprawiają hecę 
anti-boerską z większym zapałem, aniżeli najszowini- 
styczniejsze dzienniki angielskie. Prasa ta, która tak 
energicznie występowała w obronie praw swojego 
narodu, dziś występuje w najhrutalniejszy sposób 
przeciw państwu. broniącemu swej niepodległości i 
domaga się. ażeby dla „poskromienia dziczy trans- 
walskiej* użyto pułków konsystających w In- 
djach. Otoz to ostatnie nalarczywe domaganie się 
wzbudza co do lej lojalności pewnąs wątpliwość: 


SIĘ 


, zimniej palrzacy zapytają. czy ta cała życzliwość nie 


jest udaną, czy mie jest obliczoną na lo, ażeby uśpić 
czujność Anglji. skłonić ją de. zmniejszenia garnizo- 
nu i wywołać w stosownej chwili powstanie. A ha- 
sla by nie zhraklo, hasła bardzo skutecznego bo 
hasłem tem głód, który w tym roku występuje je- 
szcze groźniej, jak w latach 1897 i 1898. Z lat 
poprzednich wyniesiono doświadczenie, że zwykle 
dotkniętym bywa głodem 15 ludności w okręgach 
nawiedzonych klęskami, ale procent to olbrzymi 

bo wynosi około 15,000.000 osób. Otóż wedłuy 
obliczeń rządu indyjskiego na utrzymanie tych ludzi 
liczac około 6 cl. na głowę. polrzeha dziennie mi- 
ljon zł. czyli przez cztery miesięcy 120 miljonów zł. 
Pominąwszy wysokość tej kwoty. uderza niska cyfra 
zapomogowa dzienna: nie ulega wątpliwości. że 
4% 6 ct. nawet parji indyjskiemu wyżyć trudno: 


Przegląd polityczny. 
Lwów 1 lutego. 
Opiuja publiczna w Niemczech zajmuje się 
dziś głównie losami przedłożenia rządowego o 
jowiększeniu floty. Sprawa ta rozdziela całe 
niemal Niemcy na dwa przeciwne obozy: na 
czele jednego z nich, przychylnego przedłożeniu. 


| stoi cesarz. który nie waha się osobiście w tym 


kierunku agitować. Nie wiele by nas to ob- 


| chodziło. gdyby nie fakt, że ta agitacja cesarska 


stała się pośrednia sankcją hakatyzmu, który. 
jak wiadomo. czem raz dziksze slawia Żądania 
w kierunku wynarodowienia polskich prowincyj. 
Oto na gratulacyjny telegran:, wysłany przez 
liakatystów poznańskich, agitujących za powię- 
kszeniem flotv, odpowiedział cesarz Wilhelm de- 
peszą. w której niedwuznacznie staje w polity- 
ce na ich stanowisku, a goniąc za popularnością 
łamie w ten sposób uroczyste obietnice 1 przy- 
sięgi swych przódków. Czy takie czynne mię- 
szanie się władcy do polityki partyjnej, odpo- 
wiada duchowi konstytucji — to może być wiat- 
pliwem tylko dla pruskizgo sumienia, które od 
czasów Fryderyka ma pono już ustaloną I zi- 
słażoną reputację. Nie można wątpić, że haka- 
tyści te enuncjację cesarską wyzyskają w swoich 


Na stacji w Koszedarach chodził dużymi | rek około mieszkania, których nie dostrzegła do- 


krokanii po peronie i gapił się, patrząc szeroko 
rozwartemi oczyma pan Aleksander. 
Olesiu ! zawołała Tekla 2 wagonu. 

Drgnął Siderski na ten głos, podskoczył do 
niej i na rękach z wagonu wyniósł. 

„y jesz ? zdrowa jesteś ? 
trząc jej w oczy. 

Sądziła, iż męża spotka w Kiejdanach i mi- 
mowołi przelękła się. widząc go tutaj. 

-- Nice złego nie ma w domu? 
na samym wstępie. 

- Nic, nie —- uspakajał żonę pan Ale- 
ksander, całując jedną rękę po drugiej. 

A moja... nasza córeczka ? 

Zdrowa jak rybka... 

. Dzięki Bogu... dzięknję ci. mój Olesiu. 
Ale wyobraź sobie. hędziemy mieli gości nie- 
bawem. 

Któż taki? 

Będzie naprzód za kilka dni Miś Dolski. 
a potem, zapewne za kilka tygodni. Wodoski. 

— Jakto. Wodoski?... -— pytał się z zacie- 
kawieniem ~- oto mi moja pani gości znako- 
mitych ściągnęła. 

- Wodoski wstąpi po drodze. 
ci wcześniej o tem powiedzieć. 
bić przygotowania. 

- A dobrze! dohrze! Trzeba bedzie znów 
posłać do Kowna. 

Tak była zajęta ohowiązkami gospodyni 
domu, iż zapomniała zapytać o domowników. 
Śpieszyła do domu ciekawa, jakie on też na 
niej zrobi wrażenie. czy nie przerazi gości z wiel- 
kiego świata. 

Uspokoiła się jednak; 
jaka tako. tylko wiele znalazła 


pytał. pa- 


pytała 


Qliciałam 
aby jakieś zro- 


sam dom wyglądał 
drobnych uste- 


tychczas. przyzwyczajona do codziennego widoku. 


— Trzeba tu oczyścić koniecznie, tam dróżkę | 
| zrobić do stajni. tu 


płot 
koło ganku opadaja tynki. 
Uwagi te czyniła na samym wstępie me- 

Na jej spotkanie niańka wyniosła cú- 


naprawić. w murze 


żowi. 


| reczkę. 


Ach. moje dziecko : rzuciła się Teklu 

z okrzykiem do małej. robiąc sobie w głębi du- 

szy wyrzniy. że jej pierwsza myśl nie była 
o córee. 

Maleństwo wyciągnęło rączki i uśmiechnięte 


obejmowało ją za szyję. a matka poczuła przy | 


tem niewinnem dotknięciu gwałtowne burze. 
które zahuczały w jej duszy. nicbezpieczeństwa. 
które groziły jej sercu. Zapomniała teraz 0 ca- 
lym świecie, uczucie matczyne owładnęło nia 
zupełnie: cisnęła dziecko do siebie i głowe zlo- 
żywszy na jego ramieniu. płakała cicho. l 

Powoli jednak drobne sprawy próżności 
zaczęły brać górę nad macierzyństwem. Krzątała 
się wciąż po domu. ustawiając I przestawiając 
meble, obserwując. jakie to wszystko zrobi wra- 
żenie: przygotowała pokoje gościnne: brakowalo 
różnych drobiazgów. więć posyłała do Kiejdan. 
wtrącała się w kwestję toalety służby, czy lo- 
kaj ana rękawiezki i krawaty „białe. czy przy 
liberji chłopca nie brakuje guzików: układała na 
długich naradach z kucharzem obiady, zama- 
wiała zwierzynę i ryby, przygotowywała likiery 
i wina. Wreszcie nadszedł dzień zapowiedzianej 
wizyty lolskiego. 

Po przywitaniu się z Teklą. witał się książę 
Michał z Siderskim. 

— lak sie masz. jak się masz, kochany 
Olesin : całował go i klepał po plecach 


60 halerzy od wiersza. 


eksterminacyjnych celach. że wsród służalczych 
szeregów urzędniczych znajdzie się po ich stro- 
nie wielu takich. którzy dotychczas zachowywali 
się obojętnie w obec całej icl harbarzyńskiej 
akcji. Czy jednak ta. rzec można bezprzykładna 
agitacja potrafi wpłynąć na lasy przedłożenia 
rządowego. to rzecz wielee wątpliwa. _ Szerokie 
masy przeciwne są nowym ciężarom wojskowym. 
a w parlamencie obu przeciwne stronnictwa s4 
ilościowo prawie równie silne. a raczej stron- 
nictwo przeciwne powiększeniu floty jest nawet 
nieco liczniejsze. Dotychczas milczy tylko cen- 
trum i w jego też ręku są losy przedłożenia: 
co ono jednak pocznie, nie wiadomo, gdyż dziś 
nie ma tam ludzi tej miary co niegdyś. Jeden 
z jego przewódców dr. Lieber jest otwartym zwo- 
lennikiem rządu. który równocześnie grozi par- 
lamentowi rozwiązaniem na wypadek, gdyby 
przedłożenie w sprawie powiększenia floty upa- 
dło. W każdym razie sprawa ta wywołała w 
całem państwie poważne starcie, które wyjść 
może na korzyść tylko jednemu stronnictwu 
socjalistów. 
* * 


A 


Obliczając swe siły, Niemcy lubią się po- 
woływać na bliskie pokrewieństwo z rasą skan- 
| dynawską -- że jednak nie cieszą się sympatją 
swych kuzynów z nad fiordów, tego dodawać 
nie potrzeba. Od czasu do czasu odzywają Się 
w parlamentarnych ciałach pótgocnych państw 
głosy, które świadczą. że naturfina i usprawie- 
dliwiona niechęć Skandynawów do Niemców nie 
wygasła. że w łonie ludu tli jej zarzewie. Przed 
kilku up. dniami poseł szwedzki Handin uczynił 
w sejmie wniosek obszernie motywowany, który 
ze względu na swą treść jest niczem innem jak 
tylko demonstracją przeciwko Niemcom. Wnio- 
sek ten. to echo trzydziestoletniej wojny, w cza- 
sie której mała Szwecja zdeptała formalnie 
„święte rzymskie państwo narodowości miemie- 
ckiej* i zmusiła je do niezaszczytnego pokoju. 
Traktatem zawartym w r. 1648 odstąpiły Niemcy 
Szwecji miasto Wismar z okręgami Neukloster 
i Poel. W roku 1803 zastawiła Szwecja tę po- 
siadłość za 1.258.000 hamhurskich talarów księ- 
stwn Meklenburg-Szweryn z warunkiem. że po 
stu latach Szwecja za opłatą tej sumy wraz 
z 3 procentami rocznie posiadłość swą może 
odebrać. Układ ten. jak przyznają same dzien- 
iiki niemieckie. nie został dotychczas żadnym 
aktem zmieniony, nie utracił więc mocy pra- 
wnej i Szwecja w dniu 26 czerwca 1903. spła- 
ciwszy odnośną sumę. może się domagać jego 
wykonania. Dla Szwecji byłby to pod względem 
linansowym weale dobry interes: pożyezona 
suma wynosi howiem dziś z procentami nie 
więcej jak 7.48.00U talarów. a ponieważ płatną 
jest w srebrze. więc Szwecja na dzisiejszą mo- 
nete potrzebowałaby zapłacić tylko 11,322.00U 
marek w złocie, co jest w stosunku do obszaru 
bardzo małą kwotą. Dzienniki niemieckie obu- 
rzają się na wniosek posła szwedzkiego, a obn- 
rzają się tem więcej. że p. Handin połączył tę 
sprawę z koniecznością uregulowania sprawy 
szłezwiekiej. przez zwrócenie Danji północnego 
Szlezwiku. Pomimo oburzenia jednak nie znaj- 
dują innego argumentu, jak tylko ten. że ustawa 
państwowa z r. 1871 i 1872 nie wspomina nic 
o stosunku Wismaru i okręgu do państwa 
i księstwa mieklenbursko-szweryńskiego. że więc 
to jest milczące uznanie przynależności teryto- 
ijum tezo do państwa. w którego sejmie przed- 
sławiciel Wismaru zawsze zasiadał. Czują one 
jednak. że argument ten nie wytrzyinuje krytyki 
i wyrażają 1uadzieję. Że rząd szwedzki sprawy 
tej nie podniesie i dopuści do jej zadawnienia. 
Jest to bardzo prawdopodobne, że rząd szwedzki 
w ten sposób zawiłą tę sprawe ukończy, ale 
w dziejach pozostanie ona jako jeden więcej 
dowód wiarołomstwa i 
3 A 


| jak widzę, zhreczkosiejałeš „do reszty w tym 
błogosławionym stanie małżeńskim. 

| - A eóź! trzeba pracy podwoić -— odpo- 

| wiedzial uśmiechnięty pan Aleksander. 

| Podwoić i potroić pono —- śmiał się 

| książe — tylko pozwól mi zrobić na samym 


wstępie uwagę, iż prawdziwie do lisiej nory za- 
pakowałeś swą żonę. 

- Niepokaźnie, to prawda 
kornie Siderski —- ale z czasem tu 
upiekszy. posadziłem już drzew trochę. 

-- No, na młody park to nie wygląda - 
krytykował. oglądając się dokoła książę — pv- 
winieneś tu z prawej strony domn jakie dzie- 
sieć morgów na ogród zostawić. 


mówił po- 
się jakoż 


Co ty mówisz! — obruszył się pan 
Aleksander --- najlepszy poletek. silnie wygno- 
jona ziemia. 

No. patrz pani i co tu zrobić z takim 
człowiekiem! Po pierwsze, mój drogi. nawozów 
się pod sam dom nie wozi, bo to zapach nie- 
koniecznie przyjemny... 
| -— (Go tam zapach! śmiał się Siderski — 

a Wespazjan. jak dawał wąchać Tytusowi pie- 
niądze. 

Nie ma z tobą rady. praktyczny Żmu- 


dzinie : 

Tekla starała się na każdym kroku poka- 
zać. że dba o dobry ton domu. że nie zardze- 
wiała na wsi, że jest wtajemniczona we wszy- 
stkie wymayania mody. T 

Na drugi dzień, po pierwszem śniadaniu. 
osiodłano dwa konie: dla Tekli i dia Dolskiego. 

— A ty. Olesin --- zapytał książę -- nie 
pojedziesz z nami?... 

- Nie mam trzeciego wierzchowca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wojna Angljj z Transwaalem zmusza dy- 
plomację europejską do ciągłego baczenia na 
rozwój spraw w Azji, która bardzo łatwo może 
stać się widownią krwawych wypadków. Chodzi 
tu nietylko o wiekowy antagonizm interesów 
z nad brzegów Tamizy i Newy, ale także i oto, 
jak ukształtują się wewnętrzne stosunki olbrzy- 
miego państwa niebieskiego, w którem tyle do- 
niosłych interesów materjalnych różnych państw 
europejskich się koncentruje. Faktycznie władzę 
sprawuje dziś regentka Tsu-Hssi, kobieta o nie- 
zwykłej energji, odwadze i sile woli. Zdetroni- 
zowanie słabego Kwangsu, a powołanie na tron 
młodego Pukina, to tylko zewnętrzny znak tej 
olbrzymiej pracy, którą regentka podjęła, ażeby 
kraj swój wyemancypować z pod zamorskich 
wpływów. Anglicy lubią ją przedstawiać w naj- 
czarniejszych kolorach, kreślą ją jako osobę 
okrutną i przewrotną, ale sądy te są zapewne 
w znacznej mierze dyktowane animozją: ostatni 
jej reskrypt do gubernatorów prowincji świad- 
czy. że to jest władczyni w całem tego słowa 
znaczeniu. Żaznaczymyy nu wstępu, że państwo 
znajduje się obecnie w bardzo poważne”, prze- 
łomowej sytuacji, gdyż „różne mocarstwa z ty- 
grysią żądzą dybią na jego całość* — gani nuj- 
wyższych dostojników z powodu ich braku 
energji, z powodu niedbałości w zarządzie i nie- 
snasek wewnętrzych, a przedewszystkiem za ich 
nie męskie, z tchórzostwem grani- 
czące zachowanie się w sprawach 
spornych z przedstawicielami mo- 
carstw obcych. 

„Dlatego z naciskiem nakazujemy — czy- 
tamy w tem piśmie — aby urzędnicy, którzy 
w kwestjach tego rodzaju interweniują, spel- 
nili swój obowiązek do ostateczności, choćby 
wynikiem tego miała być wojna. Rozkazujemy 
dalej zarządcom prowincji, ażeby konsygnowali 
siły wojskowe tak, iżby je każdej chwili mogli 
mieć w pogotowiu, aby w danym razie dzia- 
lali za wspólnem porozumieniem i wzajemnie 
sobie udzielali pomocy, gdyby który z nich 
przez nieprawne uroszczenia obcych zagrożony 
został. Rozkazuję im w tym duchu utrzymać 
wojsko, które powinno być każdej chwili goto- 
we do walki z cudzoziemcami, którzy zaborczą 
dłonią sięgają po naszą ziemię i nasze majątki. 
Jeżeli w interesie kraju i tronu wydane rozkazy 
spelnicie, to Chiny tak bogate w ziemie, lu- 
dność i w naturalne skarby przyrody nie potrze- 
bują się lękać żadnego wroga. Nie myślcie tylko 
i wyłącznie o pokoja — ale myślcie o tem jak 
zachować waszą ojczystą ziemię i groby wa- 
szych praojców przed łupieżczą dłonią intruzów. 
Słowa te oznajmcie każdeinu mieszkańcowi wa- 
szego okręgu. 

Że słowa te wywrą wrażenie na ludności 
żóltej, która instynktownie nienawidzi białych 
handlarzy, o tem wątpić nie można. Obawiać 
się jednak należy, ażeby słów tych nie wypa- 
czono i nie starano się użyć ich jako broni 
przeciwko tym, którzy Chinom istotnie niosą 
światło, t. j. przeciw europejskim misjonarzom. 

* kod 


* 

Drogą na Petersburg przychodzi wiado- 
mość, iż ostatnie doniesienia biur telegraficznych 
o zamachu pałacowym na dworze pekińskim 
i o samohójstwie lub zamordowaniu cesarza 
chińskiego, są nieprawdziwe. Wiadomość tę 
z umysłu miały rozgłosić angielskie ajępcie kele- 


Są to przesyłki zapisane, czyli rekomendowane, 
których ewidencja w pocztach kolejowych sprawia 
wiele kłopotu i zabiera dużo czasu, djetami opła- 
canego. 

Zarząd pocztowy widocznie chciałby je ograni- 
czyć tylko do bardzo ważnych spraw i dokumentów. 
bo podwyższył równocześnie wynagrodzenie za stratę 
z 20 zł. na 50 koron, a jeszcze więcej chce ogra- 
niczyć polecone listy w ruchu miejscowym, gdyż żą- 
da więcej, jak alterum tantum za rekomendację, 
choć już dotychczasowa należytość 5 et. nie stała 
w żadnym stosunku do prawie nieznanego wypadku 
straty. 

Może to i tendencja wpłynięcia na większe 
zaufanie do zakładu, chęć przygotowania publiczno- 
ści, aby kiedyś, jak dziś w Niemczech, nawet pa- 
kiety rzucała za barjerę urzędu poczt., nie troszcząc 
się o rewers i nie tracąc czasu potrzebnego do od- 
ważenia, obliczenia i zapisania! 

Pomimo tych uwag sądzimy, że zniżenie pism 
poleconych co najmniej nie cofnie się do sumy z r. 
1898, ale w ruchu kartek korespondencyjnych może 
zajść wielka zmiana. 

Wskutek nowszych przepisów może być za 
kartkę korespondencyjną dziś uważana każda kartka 
z papieru trwalszego (nawet bez napisu: karta ko- 
respondencyjna) z treścią pisemną ua odwrotnej 
stronie, jeśli nie przekracza 9 cm. szerokości. a 14 
cm. długości. 

Karty korespondencyjne z treścią drukowaną 
albo autografowaną stają się po przekreśleniu tytułu 
(karta koresp.) przesyłkami drukowymi, na których 
tylko markę 3 halerzy nalepić należy. 

Są to zresztą anonsy lub cenniki, które nawet 
za opłatą 2 h. wysyłać można, jeśli wysyłka nastę- 
puje co najmniej raz na kwartał. 


Listy z kraju. 


Bochnia 1 lutego. (Uroczystość styczniowa). 
Dziś staraniem Tow. „Sokół odbyło się tu nabożeń- 
stwo żałobne za spokój dusz poległych w powstaniu 
styczniowem. Kościół był przepełniony publicznością. 
Mszę św. celebrował ks. Jan Dąbrowski. Na chórze 
śpiewał chór amatorski. Zebraną podczas nabożeństwa 
składkę odesłano do Tow. wzajemnej pomocy ucze- 
stników powstania z r. 1863 we Lwowie. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy 0 gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 6 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

Dziś wykładać będzie w stow. „Jedność*, ul. 
Piesza 1, od gdz. 8 -9 ks. dr. Narajewski: „Prawo 
naturalne a dekalog. * 

Na każdym wykładzie i w księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta dostać można książkowe wydanie 
wszystkich streszczeń z wykładów pierwszej sesji po 
cenie 20 helerów. 

Teatr hr. Skarbka: „Aida*. wielka opera. 


ezątek e godz. 1 wieczorem. 


Po- 


Kalendarz. Wtorek (6): Doroty p. Wschód 
słońca e godzinie 7 minut 30. zaelód e godzinie 


5 minut 1. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 6 lutego 1900 r. 


bitzer, zresztą wcale zdolny pedagog, uderzył przed 
3 dniami ucznia V klasy gimnazjalnej Rosenbauma 
w twarz na korytarzu, a miało to być karą za to, 
że tenże rzekomo mu się nie ukłonił.  Uderzywszy 
ucznia w twarz, uciekł pospiesznie do innej klasy, 
albo wstydząc się swego kroku, albo bojąc się od- 
wetu. Fakt ten wywołał między ogółem młodzieży 
straszne oburzenie. Spodziewać się należy, Że władze 
ukarzą nałeżycie ten fakt brutalny, zabijający ambicję 
u młodzieży. 

Emigracja. Ruch emigracyjny do Ameryki 
z pow. jasielskiego wzmógł się znacznie z Nowym 
rokiem. Przeważnie opuszczają kraj ludzie młodzi: 
parobki i dziewki, a więc najlepsze siły robocze. 
Wyemigrowało 39 osób: dwie dziewczyny i 37 pa- 
robków. Ajencje zagraniczne na wabika rozsyłają do 
gmin galicyjskich rozmaite cyrkularze. W ostatnich 
czasach otrzymały gminy od anglo kontynentalnegu 
biura podróżnego następujący cyrkularz: „Za pole- 
cenie nam podróżnych, którzy postanowili wyemi- 
grować ofiarujemy panu następujące wynagrodzenie : 
za pierwszych dwóch nam przez pana poleconych 
podróżnych piękny srebrny zegarek wraz że srebr- 
nym łańcuszkiem, a za dalszych nam poleconych do- 
rosłych osób wyżej lat 12 liczących zł. 6, za dziecko 
od 1 do 12 roku zl. 3. Starać się pan ale musisz, 
by ludzie, sim z domu wyjadą, nam zadatki na 
szyfkarty przysłali, abyśmy im mogli szyfkarty po- 
słać, gdyż bez szyfkarty jechać nie można. a po- 
dróżny naraża się na wielkie nieprzyjemności i do 
nas się nie dostanie. Zadatki można przysyłać, pa- 
pierowe pieniędzy w liście za recepisem lub też 
zł przekazem. * 

Poświęcenie nowej sokolni odbyło się w 
tych dniach w Muszynie przy wspóludziale druhów 
nowosądeckich. Wstępne słowo wygłosił prezes p. 
Arlet, notarjusz miejscowy. Kierownikiem ćwiczeń 
w miejscu jest druh Domiczek. „Sokół* tutejszy ma 
wiele do zawdzięczenia p. Znamirowskiemu, posłowi 
do rady państwa i naczelnikowi gminy Krynicy. 

Kradzież w wagonie. Onegdaj jechał nocnym 
pociągiem z Krakowa do Lwowa p. Wodziezko, 
rządea Balic, majątku ks. Radziwiłła, mając w pugi- 
laresie w jednej skrytce dwa banknoty po 2000 zł. 
w innej sto dziesięcioguldenówek. W tym samym 
przedziale Ill klasy siedział jakiś żyd. P. Wodziczko 
ułożył się na swojej ławce do snu, a obudziwszy się 
w Przemyślu, w chwili, gdy ów żyd wysiadał, prze- 
konał się, że nie ma w kieszeni pugilaresu. Zaczął 
robić poszukiwania i pugilares znalazł się za ławką 
koło rury wagonu rozprowadzającej ciepło, w pugi- 
laresie brakło jednak tysiąca zł., owych stu dziesię- 
cioguldenówek. Natychmiast dał znać o kradzieży i 
dał rysopis swego towarzysza podróży. Inspektor po- 
licji przemyskiej p. Karcz wytropił, iż owym żydem 
byl Jakób Metzger, handlarz cebuli i znalazł u niego 
w piwnicy ukrytą resztę z kradzieży kwotę 700 zł. 
Trzysta zł. wydał Metzger na opłatę cła. ale i tę 
kwotę zapłaciła za Metzgera jego Żona, co atoli wcale 
nie wyratowało sprytnego podróżnika od więzienia 
śledczego. 

Trójlistek słowiański. Pod taką nazwą 
wydał p. Teodor Boehm. litograf w Nowem Mieście 
nad Matują w Czechach, karty korespondencyjne, 
wykonane chromolitografją w stylu „modern*. Karty 
te przedstawiają trzy alegorje: jedną do pieśni „Kde 
domovy muj*. drugą do „Hej Slovane“, trzecia przed- 
stawia zbratanie wielkiej słowiańskiej rodziny. 

Bestjalstwo. Isty Kolilman, obywatel z Pastu- 
chowa, na węgierskiej Słowaczyźnie, kupił od nieja- 


wdzięcza hr. Palffy, że go rozjuszony dzik nie po- 
szarpał. Nadbiegli w tej chwili inni strzelcy i uwol- 
nili hrabiego z ogromnego niebezpieczeństwa. 
Wędrówka listu. Redakcja „Wiener Sonn- 
und Montags-Ztg.* donosi o posiadaniu listu, który 
odbył niemałe peregrynacje. List ten wysłany został 
z Warszawy pod adresem „Pierwszej tokajskiej fa- 
bryki koniaku“, lecz z niewiadomych powodów za- 
wędrowai naprzód do Chin, poczem dostał się do 
Tokio w Japonji, skąd wreszcie wyprawiony został 
z dopiskiem japońskiego urzędnika pocztowege: 
„Tokay, Sempliński komitat, Węgry.“ Z Tokaju ode- 
slano list do hurtownego handlu win w Döbling, a 


stamtąd znów przesłano go do redakcji wyżej 
wymienionego czasopisma. „Habent fata sua epi- 
stolae*... 


600.000 koron za konia. Ceny za najlepsze 
volbluty osiągnęły niebywałą wysokość. Zeszłoroczny 
zwycięzca Derby, "lying Fox, ma być skutkiem 
śmierci księcia Westminster, sprzedany. Ofiarowano 
właśnie za tego ogiera 600.000 koron. 


* Repertour teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
we wtorek „Aida“; w środę „Jarmark małżeński“; we 


czwartek „Mignon“, wielka opera w 4 aktach A. Thomasa 
z panną Bohussówną w partji tytułowej; w piątek po 
raz pierwszy „Potęga ciermnoty*, sztuka w 5 aktach hr. 
Lwa Tołstoja; w sobotę popołudniu o godzinie 3-ciej 
„Sybir*. 

* Z Towarzystwa przyrodników em. Koperniku. XV. 
posiedzenie odbędzie się dziś we wtorek daia 6 lutego 
b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego 
(ulica Długosza). Na porządku dziennym: EK. Romer 
„Sprawozdanie z międzynarodowego kongresu geograłów 
w Berlinie". H. Kadji „Okazanie nowych fotogramów i 
preparatów rdzenia pacierzowego*. Luźne komunikacje. 
Wybór trzech członków komisji kontrolującej. 

* Z Koła kteracko-artystycznego. Drugi 
tańcami odbędzie się w sobotę dnia 10 b. ru. 
o godzinie 9 wieczorem. 

* , Wspólność* urządza w sobotę dnia 10 lutego 
b. r. w sali Towarzystwa strzeleckiego wieczorek z tuń- 
eami. Wstęp za imienneim zaproszeniem. 

* Z Tow. Bratniej pomocy słuch. polit. Zarząd ko- 
misji ubiorowej Tow. Bratniej pomi. słuch. politechniki 
we Lwowie zwraca się do byłych członków Towarzystwa, 
a swoich dłużników z przypomnieniem, by dv dnia 10 
marca b. r. wyrównali swoje długi w komisji, w prze- 
ciwnym bowiem razie zimuszonym będzie ogłosić imienną 
listę dłażników w dziennikach. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub nuro- 
dowej. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłały do naszej administracji: Kółko amatorskie w Sie- 
niawie 26 koron, „Sukół* z Kałusza zebrane przy opłatku 
3 kor. i 4 hal. 

Na przytulisko Brata Alberta nadesłała 
do naszej administracji p. Stefanja B... 4 korony. 

Zmarli : 

Jan Sebestjan Bieliński, żołnierz z roku 1881, 
uczestnik powstania w roku 1863, właściciel krzyża 
„virtuti militari* i właściciel dóbr, zmarł w 87 r. życia w 
Przemyślu. 


wieczór Z 
Początek 


Notatki literackie i artystyczne. 
Model pomnika Kościuszki w Krakowie, wy- 


konany według projektu śp. prof. Marconiego, został już 
zupełnie wykończony. Celem odebrania tego modelu. 


które nastąpi dnia 6 b. m. o godzinie 10-tej rano 
pre ul. Sadowniczej w pracowni śp. Marconiego, 
zjeżdżają 4 Krakowa delegaci komitetu budowy. oraz 
artysta-malłarz p. Wojciech Kosak. 


Panie i barwy, 


Drugą, piękniejsza połowę rodzaju ludzkiego 
podzielićby należało stosownie do barwy wło- 


STYCOME” ny 


Dalsze wyliczanie reguł i zastrzeżeń w tym 
kierunku byłoby zbyt nużącem. Przytem każda 
z nich ma za sobą wszelkie pozery słuszności, 
a jednak... bardzo często zawodzi. Głównie bo- 
wiem rozstrzyga tu indywidualizm patrzącego, 
bardziej pochmurne lub jasne niebo i wiele in- 
nych warunków, których wprost niepodobna 
wyliczyć i uwzględnić. 


Kluby pań w Ameryce. 


Dziś jest rzeczą zupełnie powszednią. iż każde 
amerykańskie nietylko miasto, ale i miasteczko, 
posiada swój klub pań. Fakt ten społeczny 
przybrał jednak szersze rozimiary dopiero w ostatnich 
dziesięciu latach. Początek dało miasto Boston, które 
też w symfonji ruchu społeczno-emancypacyjnego pań, 
zajmowało zawsze pierwsze iniejsce. Zresztą, rozwo- 
jowi damskieli klubów sprzyjają najlepiej zwykłe wa- 
runki życiowe. Mąż cały dzień ugania się po za do: 
mem, aby zdobyć chleb dla rodziny. a kiedy wie- 
czorem powróci do domu, woli włożyć na siebie 
szlatrok i pantofle i pogawędzić swobodnie ze swemi 
pociechami, niż stroić się w surdut wizytowy. aby 
obchodzić znajomych i naginać twarz zmęczona do 
mniej, lub więcej przyjemniejszego wyrazu. 

Cóż tedy wobec tych  drakońskich stosunków 
pozostaje lepszego kobiecie do zrobienia, jak tylko 
zapisać się do klubu ultra-kobiecego i tam „wlaźlszy 
między wrony, wciąż tak krakać jak i one*. 

Najwięcej tych klubów istnieje w Chicago. 
Z tych najpoważniajszy i najpotężniejszy jest The 
womans Club! Liczy on przeszło 5000 „członków“. 
Jak się z ostatniego sprawozdania The wcemans Clubu 
dowiadujemy. posiada on jednego damskiego' prezy- 
denta, dwóch także damskich wiceprezydentów, wię- 
cej niż tuzin sekretarzów w spódnicach, naczelną 
kasjerkę i 18 dyrektorek. kierujących różnymi ko- 
mitetami i oddziałami. 

Ogólny charakter klubu jest zwykle uczony. 
Przy końcu każdego sezonu bywa ogłaszany program 


odczytów i traktatów naukowo-literackich na sezon 
najbliższy. Cel jest ten, ażehy delegowane do po- 
szczególnych prelekcji, miały sporo czasu do nae- 


żytego obeznania się 
lekcji. 

Nadto studja klubu rozpadają się na 6 głó- 
wnych „departamentów“. Oto ich tytuły: 1. Sto- 
sunki wielkiego miasta (wychowanie, hygjena, za- 
bawy itd.). 2. Sztuka i literatura (z szczególnem 
uwzględnieniem dramatu za królowej Elżbiety). 3. 
Sztuka w Ameryce. 4. Rozwój muzyki w 18 wieku. 
5. Fifozofia i wiedza (z szezególnem uwzględnieniem 
psychologji woli). 6. Reformy socjalne. — O każdym 
ztych poszczególnych przedmiotów jest wygotowana 
specjalna bibljografia przez komitet. który w ten spo- 
sób ułatwia „członkiniom* klubu przegląd dzieł z tej. 
lub owej dziedziny wiadomości. W wygodnych, 
dobrze opalanych pokojach klubu, „członkinie* mają 
sposobność czytania dzieł z bibljoteki klubowej. þa- 
wienia się wzajemnie rozmową, grywania w szachy, 
lub usłyszenia od czasu do czasu zajmującego odozy- 
tu, wolnego od ściśle naukowego balastu, tak prote- 
gownnego przez ród męski. 

Więcej arystokratycznym jest „Fornightly 
Club“. mieszczący się w wspaniałych i wvytwornie 
urządzonych apartamentach. Fine Arts Building. 
Taksa roczna wynosi na nasze pieniądze 40 koron 
rocznie, a balot każdej riowo-wstępującej „czlonkini* 
jest niezmiernie ścisłym. Przed kilku laty przyjęcie 
arystokratki, która miała ten „fehler*, iż była Mu 


% przedmiotem przyszłej pre- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 lutego 1900 r. 


minerału jako materjału opałowego, na tem większą 
skalę obrabiano niektóre gatunki węgla na biżuterje, 
klejnoty. 

Przedmioty z lignitu (węgiel brunatny) znale- 
ziono między innemi w licznych czeskich kopalniach 
węgla, tudzież we Francji. W starych dzierżawach 
rzymskich nad Renem napotkano również ozdoby 
z lignitu, muzea alzackie w Kolmarze i Hagenau, 
dalej zbiory muzealne w Besancon, Bazylei i Bonn 
posiadają cenne bransolety. 

Bardziej jeszcze w modzie niż lignit był pe- 
wien gatunek węgla mniej kruchy, aniżeli węgiel 
kamienny i nie tak miękki jąk lignit — gagat. (Na- 
wiasem mówiąc, obecnie, jak wiadomo, ceniony jest 
gagat angielski (dżet), z którego wyrabiają biżuterje 
żałobne). Klejnoty z gagatu znane były już w epoce 
reniferów : we Francji, w górach szwabskich, nad 
Renem i nad górnym Dunajem pełno wykopalisk. Mu- 
zeum w Konstancji posiada przepyszne perły z ga- 
galu, wykopane w części w jaskini pod Bechingen, 
w części zaś wyłowione z jeziora badeńskiego pod 
Wallhausen. 

W Badenji, w Meisenheim nad Renem, odko- 
pano grób starożytny, w którym obok szkieletu zna- 
leziono dwie perły z czarnego lśniącego gagatu naj- 
lepszego gatunku. 

Najliczniejsze są naturałnie biżuterje z gagatu 
4 czasów panowania Rzymian nad Renem l tak 
w zbiorach muzeum prowincjonalnego w Bonn (słyn- 
Re miasto z uniwersytetu) przechowuje się przeszło 
30 przedmiotów z gagatu, bransolety, pierścienie i 
broszki, a w szczególności 13 ogromnych pereł, nani- 
zanych na jednym sznurze. a wykopanych w r. 1866 
w Kolonji. 

W tym grodzie rzymskim odkryto już około r. 
1544 bardzo bogate wykopaliska. Przy zakładaniu 
nowych fundamentów dokopano się dwóch kamien- 
nych grobowców, które zawierały mnóstwo kłejno- 
tów; z gagatu były: dwa naramienniki, dwie szpilki 
do włosów, trzy laski rozmaitej grubości ozdobione 
guzami, przedstawiającymi migdały i szyszki z pinii, 
wreszcie mnóstwo drobiazgów. I drugi grób był prze- 
pelniony kesztownościami, ale zaginęły one zaraz po 
wykopaniu, z gagatu pozostała tylko połowa krotalonu 
(kastaniety), na którym to instrumencie przygrywano 
do świętego tańca wykonywanego na cześć Kybeli; 
na krotalonie znależiono wyrytą maskę Meduzy. Pra- 
wdopodobnem jest, że osoby, które pochowano z te- 
mi Żałobnemi klejnotami, były kapłanami lub „ka- 
płankami* Kybeli. 

Zresztą wyrób klejnetów z gagatu bynajmniej 
nie ustał na upadku kultury starożytnych, — kon- 
tynuowano go bez przerwy przez wszystkie stulecia. 
l tak, Anglik Beda Venerabilis, urodzony około 672 
roku, wymienia w pismach swoich także gagat, jako 
najosobliwszy wytwór swej ojczyzny. Marbod zaś, 
który zasiadał na stolicy biskupiej w Rennes w pier- 
wszej połowie dwunastego wieku poświęca w dziele 
swem o klejnotach gagatowi poemat złożony z sze- 
snastu heksametrów, a będący, według własnego 
wyznania Marboda, skróconem opracowaniem starego 
rękopisu pióra arabskiego księcia Ewara, który żył 
współcześnie z Neronem. 

Wreszcie czytamy w wiarogodnych dokumen- 
tach, że pod koniec wieków średnich, w r. 1433, 
zamieszkiwali w mieście Schwaebisch-Gemuend i o- 
kolicy snycerze - zawodowcy gagatu. 

Jako materjał palny znany był węgiel kamienny 
Chińczykom : Już Marco Polo wspominał „o czar- 
nych kamieniach.“ 

Wiemy z dokumentów, że w Anglji i Szkocji 
poznano węgiel kamienny w roku 853, a wiado- 
mości o pierwszych kopalniach nad Renem pochodzą 
z r. 1113. Zresztą spotykamy wzmianki, odnoszące 
się do węgla kamiennego i brunatnego także u sta- 
rożytnych pisarzy: mianowicie pisze o tem znany 
Pliniusz (umarł w r. 79 po Chr.), geograf Strabo 
(umarł w 24 r. po Clir.); pierwszeństwo pod tym 
względem należy się jednakże filozofowi greckiemu 
Teofrastowi (żył około 312 r. przed Chr.), który w 
dziele swem „o kamieniach“ poświęca osobny roz- 
dział kopalniom i zużytkowaniu węgla kamiennego. 

Byłoby dziwnem, gdyby przedsiębiorczy Rzymianie 
nie dostrzegli właściwości węgla. Jakoż wykopaliska 
w Durham i innych miejscowościach angielskich do- 
wodzą w istocie, że Rzymianie nie pozostawili odło- 
giem łatwo dostępnych kopalni węgla: i resztki sta- 
rych kopalni w Lancashire pochodzą z czasów pa- 
nowania Rzymian na wyspach Wielkiej Brytanji- 
W kopalniach nadreńskich zaś często gónicy wyrą- 
bywali stare rzymskie monety, urny, ozdoby i broń. 
EE coon O SI zj 


Napad dorożkarza. 


Dzienniki petersburskie podaja opis ciekawego 
zajścia, które zdarzyło się przed tygodniem z nieja- 
kim A. G. Wieczór Trzech Króli (st. st.) A. G. 
spędził u szwagra swego; wyszedłszy o g. 12 w no- 
cy, zgodził dorożkarza, który go zawieść miał do 
domu. Przy wsiadaniu zapomniał spojrzeć na numer 
dorożkarza. „Gdym już siedział w sankach — opo- 
wiadał później A. G. — zauważyłem, że dorożkarz 
kilkakrotnie machnął ręka w moją stronę, jakby po- 
ganiając konia i prawdopodobnie uśpił mnie jakimś 
środkiem odurzającym, w tejże bowiem chwili uczu- 
łem, że usypiam i nie pomnę zgoła, gdzie mnie 
woził przez pół godziny“. Gdy się A. G. wreszcie 
obudził, znalazł się w miejscowości zupelnie sobie 
nieznanej, na jakiemś pustkowiu. zdala od mieszkań 
ludzkich. 

— Dokąd mnie wieziesz? — zapytał dorożka- 
rza, na eo tenże odpowiedzial: 

— Aha, przebudziłeś się. Teraz pomówimy ze 
sobą . 

W tej chwili zatrzymał konia, zeskoczył z ko- 
zła i schwyciwszy p. G. za kołnierz, zawołał: dawaj 
zaraz pieniądze, bo, jak nie, to nas tu będzie zaraz 
więcej. Napadnięty nie stracił odwagi, odepchnął 
silnie napastnika, a wyskoczywszy z sań, wzywać 
zaczął głośno ratunku. Dorożkarz rzucił się znowu 
na p. G.; rozpoczęła się wałka, podczas której do- 
rożkarz usiłował zwalić z nóg przeciwnika. Nie udało 
inu się to jednak; G. pozostał górą, a  dorożkarz 
znalazł się w końcu na ziemi. Uwolniwszy się od 
napastnika, G. rzucił się ku sankom, ażeby oderwać 
jako dowód numer, przybity był jednak zbyt mocno 
i zerwać go nie było można. Widząe się pobitym i 
nie mając pomocy, o której mówił, a której prawdo- 
podobnie wcale nie było, dorożkarz odepchnąl p. G. 
od sań, wskoczył na kozioł i umknął. Dzięki cie- 
mnościom, G. nie mógł i teraz zobaczyć numeru. 
Ujrzawszy się samym z sińcem pod okiem i z urwa- 
nym paznogciem z wskazującego palca, G. zaczął 
biedz w kierunku widniejącego zdala światełka i zna- 
lazł się w końcu na jakiejś pustej ulicy, gdzie spo- 
tkał stójkowego. Stójkowy wysłuchał opowiadania, 
nie jednak poradzić nie mógł, numer bowiem do- 
rożkarza był mu nieznany. Z pomocą  stójkowego 
G. najął dorożkarza, a zapisawszy sobie dla wszelkiej 
pewności jego numer, pojechał do domu. 


Demonstracje w Przemyślu. 


Dwa pisma lwowskie doniosły w sobotę 
a demonstracjach, które wybuchnąć miały w Prze- 
myślu z okazji pogrzebu śp. Tomasza Gębalika. 
Ponieważ doniesienia te 
przesadne, przeto nie powtarzaliśmy ich, wycze- 
kując z Przemyśla dokładnej informacji o przy- 
czynie tych zaburzeń. Dziś za „Echem przemy- 
skiem“, które zasiągnęło informacyj jaknajdo- 
kładniejszych, podajemy nagi fakt do wiadomo- 
ści publicznej. bez wszelkich komentarzy i wnio- 
sków. 

Rzecz cała według 
następuje: 

„W imieniu żony śp. Tomasza Gębalika, 
Zofji, przybył dnia 2 bm. jakiś nieznajomy 
człowiek do przemyskiego urzędu parafialnego 
łacińskiegu. celem zamówienia pogrzebu Toma- 
sza Gębalika na godzinę 3. Ponieważ ten czło- 
wiek oświadczył, że Zofja G. jest ubogą, zapro- 
ponował mu odnośny ksiądz najskromniejszy 
pogrzeb, a mianowicie według przyjętego tu 
zwyczaju miał kapłan prowadzić ten pogrzeb ja- 
dąc w fiakrze, tem bardziej, że zmarły mieszkał 
aż na Krzemieńcu, 4 klm. od cmentarza, przy 
rogatce na trakcie sanockim, a w obecnej po- 
rze, jak wiadomo, gościniec cały do cmentarza 
4% powodu odwilży, a więc błota ogromnego, jest 
nie do przebycia. Wspomniany człowiek zgodził 
się na ten warunek i uiścił najniższą (nawet 
niższą, niż zwyczajną za taki pogrzeb) taksę. 

O oznaczonej godzinie przyjechał rzeczywi- 
ście fiakier nr. 22 po księdza i kościelnego i 
odwiózł księdza przed dom zmarłego. Kapłan 
zostawiwszy swój płaszcz i brewiarz we 
fiakrze, udał się w letniej sutannie do izby. gdzie 
umarły był złążony, odprawił przepisane modli- 
twy, a wyszedłszy z domu spostrzegł, ze zdzi- 
wieniem brak fiakra, płaszcza i brewiarza. Za- 
interpełowany o to ów nieznajomy, który po- 
grzeh zamówił, oświadczył, że en temu nie nie 


„Echa* miała się jak 


winien, bo fiakra ugodził na całą drogę; tym- | 


czasem jak się później pokazało, tiakier twier- 
dził, iż miał polecone księdza przywieść i na- 
tychmiast odjechać do miasta. Wobec tego 
ksiądz poleeił owemu człowiekowi iść naprzód i 
sprowadzić fiakra oświadczając, że w przeci- 
wnym razie od bramy się wróci, nie był bo- 
wiem odpowiednio ubrany do przebycia 
pieszo tak długiej drogi w porze zimowej. Gdy 
mimo tego przedstawienia nawet przy kościele 
OO. Refermatów fiakra nie było, postanowił 
ksiądz rzeczywiście wrócić do domu i w tym 
celu skinął na jedynego fiakra, który stał opo- 
dal. Lecz ów wspomniany człowiek przemocą 
skierował konie w przeciwną stronę. Dla uni- 
knienia dalszej awantury zeszedł ksiądz z fia- 
kra,—z początku pieszo, potem własnym fiakrem, 
który skądś zdala od pogrzebu się znalazł, wró- 
cił do domu, zaznaczywszy wobec ludzi, że cała 
ta afera widocznie była z góry ukartowana. 

Niedługo potem zjawił się tłum ludzi przed 
domem księży wikarych, a wśród tego tłumu 
widniała trumna z nieboszczykiem i krzyż prze- 
znaczony na mogiłę. Jeden z księży wikurych 
uspokajał przybyłych i doprowadził do tego, 
że trumna miała być zaniesiona na to samo 
miejsce, gdzie pochód był przerwany i ten sam 
ksiądz miał dalej ciało odprowadzić na cmen- 
tarz. Kapłan ten udał się naprzód i rzeczywi- 
ście przez trzy kwadranse oczekiwał przybycia 
ludzi z trumną na placu przy Bramie. 

Tymczasem na znak dany przez jakiegoś 
agitatora, podniesiono trumnę ze ziemi i ponie- 
siono ją do pałacu biskupiego, gdzie przemocą 
wyłamano drzwi i wniesiono trumnę do przed- 
sionka. (Część tulmutuantów wtargnęła na po- 
dwórze do oficyn i groźnie domagała się, by 
wyszedł do nich ks. biskup Solecki. 

Równocześnie wtargnęli niektórzy do ko- 
ścioła, gdzie się odbywało nabożeństwo przy 
wystawieniu Najśw. Sakramentu i zabrali cho- 
rągwie; inni zaś w podstępny sposób (twier- 
dząc, że ks. proboszcz katedralny kazał) wyłu- 
dzili klucze od wieży, wtargnęli na górę i za- 
częli dzwonić. Dzwonienie to, trwające bardzo 
długo, zaalarmowało całe miasto. 

Powiadomiono o tem ks. biskupa, który na 
razie polecił jednemu z księży odprowadzić ciało 
na ementarz. Na cmentarzu po ukończeniu 
modliłw nie dopuszczono, by kapłau odszedł 
(słychać było głosy: nie puścić!) i ten kapłan 
zamknięty zwartym pierścieniem, musiał słuchać 
dwóch przemówień (jednym z przemawiających 
był znany socjalista Wityk) uwłaczających wy- 
soce duchowieństwu. 

Dodać trzeba, że Hum cały zgromadzony 
okołe katedry, liczył bardzo wielu żydów, którzy 
przemówienia uspokajających przerywali okrzy- 
kami: hańba. 

Oto fakt bolesny nad wszelki wyraz !“ 
|| 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Wiedeń 5 lutego. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 31 z. m.: Banknotów w obie- 
gu: 1,325,050.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 16,756.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,172,030.000 (więcej o 2,322.000); portfel 
wekslowy: 341,387.000 (mniej o 13,500.000); 
lombard papierów; 49,725.000 (mniej o 1,009.000) ; 
banknoty wolne od podatków: 168,931.000 (mniej 
o 14,337.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 


— Wiedeń 5 lutego. (Giełda gbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7:97 do 7:98, na maj- 
czerwiec od 897 do 8*98, na jesień od 802 
do 804; żyto na wiosnę od 6'75 do 6'76, na 
maj-czerwiec od  —*— do —*—, na jesień od 
6'82 do 6'84; kukurydza na maj-czerwiec od 
522 do 524, na czerwiec-lipiee od —*— do 
—-—, ma lipiec-sierpień od —— do —*—; owies 


na wiosnę od 533 do 5'34, na maj-czerwiec od 
—'— do —'—, na jesień od —'— do —' —; 
rzepak na styczeń-luty od —— do —*—, na sier- 
pień-wrzesień od 12:10 do 12:20; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32:50 do 33:50. Tendencja 
słaba. 

— Budapeszt 5 lutego. (Giełda gbo- 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszenica na kwiecień od 771 do 7:72, na pa- 
ździernik od 7:85 do 7'86; żyto na kwiecień od 
6'41 do 642; owies na kwiecień od 5'02 do 
503; kukurydza na maj od 493 do 4'94; 
rzepak na sierpień od 11:90 do 12—. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Tendencja 
spokojna. 

— Wiedeń 5 lutego. (Giełda towa- 


rowa). Cukier surowy od k. 2550 do —'—. Ten- 


wydawały się nam | 


dencja spokojna. Nafta galicyjska niezmieniona. Spi- 
rytus od k. 39:80 do —'—. Tendencja spokojna. 


Wojna. 


(Telegramy „Dziennika polskiego”). 


Londyn 5 lutego. Biuro Reutera donosi 
z głównego obozu Boerów pod Ladysmitl pod 
datą 2 b. m.: Tu wszystko spokojnie tylko ogień 
„Wielkiego Toma* przerywa tę cisze. 

Londyn 5 lutego. Dzienniki niedzielne 
ogłosiły w nadzwyczajnych wydaniach nastepu- 
jącą depeszę, nadaną w Durban w nocy 4 b. m.: 
Generał Buller przekroczył rzekę Tugelę w nocy 
z l na 2 b.m. i maszeruje na Ladysmith. Sta- 
nowcze doniesienia o jego ruchach nie zostaną 
pierwej przepuszczone, aż Ladysmith będzie n- 
wolnionem od oblężenia. 

Telegram z Ladysmith z datą 4 b. m. do- 
nosi: Wczoraj słychać było znowu gwałtowny 
ogień dział ciężkiego kalibru, należących do Bul- 
lera. Bliższych szczegółów o rezultacie walki nie 
ma. Boerowie gromadzą się wielkiemi masami 
pod miastem i przenoszą jedno z większych dział 
na inny pagórek. Na ewentualny atak Bocrów 
jesteśmy w zupełności przygotowani. W mie- 
ście wszyscy zdrowi. 

Londyn 5 lutego. „Daily Mail* donosi. że 
generał Buller ma zapewnioną drogę do Lady- 
smith. 

„Daily Telegraph“ donosi z Spearmanscamp 
pod dałą 4 b, m.: Nie jest prawdą, jakoby tu- 
taj odbyła sie kanonada. Panuje spokój, a wczo- 
raj i dzisiaj odbyły się tylko dwie małe utarczki 
koło Donga-Felsen w pobliżu  Braikfontain. 
Piechota angielska zajmuje stanowiska na ni- 
skich pagórkach koło Potgietersdrift, na pół- 
nocnym, to znaczy na lewym brzegu Tugeli, 
co potwierdza, że wojska Bullera ją ponownie 
przekroczyły. 

Ostrzeliwanie Ladysmith przez Boerów trwa 
dalcj, jednakże jest słabe i wyrządza małe szko- 
dy. W nocy i w dzień pomiędzy obozem Bullera 
a jenerała White odbywa się wymiana wia- 
domości. Stosownie do rozkazu Bullera i władz 
wojskowych przy jego korpusie znajduje się zna- 
czny oddział trenów z żywnością dla Ladysmith. 

Dziennik „Standart* donosi z Durbanu, że 
jeden z tamtejszych dzienników wskutek gwał- 
townego artykułu wymierzonego przeciw jenera- 
łowi Bullerowi został przez komendanta kapitana 
Scotta zawieszony; biura redakcji zamknięto, a 
klucze zabrały władze wojskowe. 


Konferencja ugodowa. 


Według dotychczasowych dyspozycyj, we- 
zmą udział w konferencji ugodowej następujący 
delegaci: 

Dla Czech: ze strony niemieckiej po- 
słowie: dr. Funke, dr. Russ, dr. Nitsche, dr. 
Eppinger i dr. Pergelt, ze stronnictwa postępo- 
wego; Prade (niemieckie stronnictwo ludowe), 
książę Maks. Fürstenberg, dr. Schreiner i dr. 
Baernreither, z  wiernokonstytucyjnej większej 
własności; ks. Opitz (związek chrześcjańsko- 
socjalny); ze strony czeskiej: dr. Engel, dr. 
Czelakowsky, dr. Kaizl, dr. Gregr, dr. Pacak 
i Slama, Młodoczesi; dr. Zatka, Staroczech i hr. 
Palffy, hr. Bouquoy i ks. Fryderyk Schwarzen- 
berg, ze szlachty feudalnej. 

Dla Moraw ze strony niemieckiej: br. 
d'Elvert, dr. Fuchs, dr. Gótz, dr. Gross (libe- 
rali), dr. Chiari, dr. Kaniak (niemieckie stron- 
nictwo ludowe), br. (ihłumetzky (wiernokonsty- 
tucyjna większa własność); ze strony czeskiej: 
dr. Stransky, dr. Zaczek, dr. Perek, br. Prażak, 
dr. Koudela, Swozil (Młodoczesi), hr. Serenyi 
(feudalna większa własność); hr. Zierotin (stron- 
nietwo środkowe większej własności). 

(Telegramy „Dziennika polskiego”). 

Wiedeń 5 lutego. Konferencja ugodo- 
wa rozpocznie dziś swe obrady o godzinie Żgiej 
popołudniu. Do delegatów czeskich, wybranych 
dopiero w sobotę, dr. Koerber wysłał zaprosze- 
nia telegraficzne. Po przemówieniu powitalnem 
dra Koerbera będą załatwione sprawy wyboru 
prezydjum, oraz ułożenie programu pracy, po- 
czem konferencja uchwali dla obrad swych re- 
gulamin i przeprowadzi ogólną dyskusję nad 
przedmiotami, należącemi do jej kompetencji. 
Projekt dra Engla, aby najpierw omawiane by- 
ły sprawy, należące do kompetencji sejmów, a 
z nich najpierw te, co do których przypuszczać 
można, że nastąpi zgoda, znajduje także popar- 
cie u delegatów niemieckich. Dlatego też spor- 
na kwestja szkół mniejszości przyjdzie pod obra- 
dy dopiero na jednem z późniejszych posiedzeń, 
a projekt ustawy językowej będzie ostatnim, 
nad którym konferencja będzie się zastanawiała. 

Czescy delegaci z Moraw domagać się będą 
na konferencji zmiany ordynacji wyborczej do 
sejmu, podziału rady szkolnej krajowej i osobnej 
ustawy dla szkół mniejszości. Jeżeliby żądania 
Czechów morawskich stanowiły szkopuł, o któ- 
ryby się rozbiły obrady konferencji morawskiej, 
wówczas delegaci z Czech oświadczą, iż solida- 
ryzują się z delegatami czeskimi z Moraw i na 
tem może się rozbić także konferencja czeska. 
Tak samo postąpią i Niemcy, tak, że ugoda 
nie będzie możliwą, jeśli na obu konferencjach 
nie przyjdzie do porozumienia. 

Praga 5 lutego. Kolegium posłów sej- 
mowych i do rady państwa stronnictwa młodo- 
czeskiego odbyło w sobotę zebranie pod prze- 
wodnictwem dra Skardy; wzięło w niem udział 
83 posłów, a 12 usprawiedliwiło swoją nieobe- 
eność. Sprawozdawcą komitetu wykonawczego 
był dr. Emanuel Engel. Po 7 godzinnej blisko 
dyskusji przyjęto następujące uchwały, wszyst- 
kiemi głosami przecim 12 głosom: 

1) Należy przyjąć zaproszenie do udziału 
w konferencjach, które mają być uważane jako 
przygotowania do ewentualnych merytorycznych 
rokowań. d 

2) Ponieważ dełegaci stronnictwa nie po- 
siadają pełnomocnictwa do wiązania się w jaki- 
kolwiek sposób temi rokowaniami, przeto są 
obowiązani przedłożyć ich treść do zaaprobowa- 
nia przez powołane do tego organa stronnictwa. 

W końcn przyjęło zebranie zaproponowane 
przez komitet wykonawczy, a przez posłów Kar- 
lika i Pacaka uzupełnione oświadczenie, które 
mają złożyć przedstawiciele partji młodoczeskiej 
przed rozpoczęciem konferencji w Wiedniu. 
Wreszcie wybrano delega:ów na konferencje. 

Frakcja radykalna klubu młodoczeskiego 
| uchwaliła nie wysyłać delegata na konferencję. 


3 
Wiedeń 5 lutego. Wbrew doniesieniom | spoczywają wszyscy królowie hiszpańscy, począws zy 
i kombinacjom, że rada państwa zostanie zwo- | od Karola V, ale królowe tylko te, które obdarzyły 
łaną dopiero po ukończeniu rozpoczynających | kraj następcami tronu. Na marmurowych tarczach 


się dzisiaj konferencyj pojednawczych. dowiadu- 
je się „Sonn und Montags Zeitung* rzekomo z 
wiarygodnego źródła. że parlament zbierze się 
w krótkim już czasie, prawdopodobnie za 10 do 
12 dni, i że przedewszystkiem zajmie się spra- 
wą strejków węglowych w Czechach. 

Do tego samego dziennika donosza z Pra- 
gi, że wedle obiegających tam pogłosek, bardzo 
prawdopodobną jest interwencja władzy pań- 
stwowej w kwestji wyboru burmistrza: jako 
rzecz wielce prawdopodobną uważają rozwiąza- 
nie rady miejskiej. 

Wiedeń 5 lutego. Wczoraj i dziś odbyły 
się narady delegatów niemieckich i czeskich. ce- 
lem sformułowania oświadczenia, jakie mają 
dziś złożyć na początku ohrad konferencji. Że 
strony czeskich delegatów z Czech w miejsce 
posła Gregra, który odmówił przyjęcia mandatu, 
wydelegowano posła Schwarza. a w miejsce ra- 
dykalnego posła dra Baxy, który również od- 
mówił, wydelegowano posła dra Brzorada. 

Dziś przed południem odbyło się także 
wspólne posiedzenie posłów czeskich dla sfor- 
mułowania wspólnej deklaracji. Obrady odbyły 
się w gmachu parlamentu i były bardzo burzli- 
we. Ze strony radykalnej żądano, aby deklara- 
cja podniosła uznanie czeskiego prawa państwo- 
wego. druga łagodniejsza forma opozycji doma- 
gala się wykluczenia z obrad konferencji kwestji 
państwowego języka niemieckiego. Siychać da- 
lej, że delegaci czescy zamierzają postawić wnio- 
sek, ażeby posiedzenie konferencji odbyło się 
wspólnie. 

Wiedeń 5 lutego. Rząd przedłoży kon- 
ferencjom pojednawczym ogółem siedm proje- 
któw ustaw, a mianowicie: 

1) Ustawę w przedmiocie używania języków 
krajowych w zewnętrznej i wewnętrznej służbie 
przy władzach państwowych w Czechach. 2) Ana- 
logiczną ustawę dla Moraw. 3) Ustawę w przed- 
miocie używania języków krajowych przy wła- 
dzach autonomicznych w Czechach. 4. Taką 
samą ustawę dla Moraw. 5. Ustawę w sprawie 
szkół mniejszości. 6. Ustawę w przedmiocie 
zmiany czeskiej sejmowej ordynacji wyborczej. 
7. Projekt ustawy w przedmiocie urządzenia 
nowej izby handlowej we wschodniej części 
Czech. 

Wiedeń 5 lutego. Konferencja ugodowa 
rozpoczęła dziś o godzinie 2 popoł. obrady swe 
w sali prezydjum gabinetu. Delegaci zebrani 
byli w usposobieniu nader pesymistycznem. 
Przed posiedzeniem odbyły się odrębne narady 
delegatów czeskich i niemieckich. Tu i tam 
podnoszono olbrzymie trudności, uniemożliwia- 
jące prawie przyjście ugody do skutku. 

Po zagajeniu obrad przez ministra Koerbe- 
ra nastąpiła przerwa, jak opowiadają dlatego. 
że już na wstępie w kwestjach formalnych po- 
wstały rozmaite nieporozumienia. które delegaci 
załatwić chcieli pod nieobecność ministrów. 

O godz. 4 ma konterencja dalej prowadzić 
obrady. 

W otwarciu konferencji wzięli udział mini- 
strowie: Koerber, Hartel, Spens-Boden i Rezek. 

Jako zły znak dla przebiegu konferencji 
uważają to, że podczas jej obrad radykalni de- 
legaci obu stron opuścili salę. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Strejki. 

Leoben 5 lutego. Zgromadzenie górników 
w Seegraben postanowiło obstawać przy swoich żą- 
daniach i dążyć do ich przeprowadzenia wszystkimi 
środkami. 

Wiedeń 5 lutego. „Politische  Corresp.* 
donosi, że wzgląd na zwiększający się coraz bardziej 
wskutek strejków brak węgla kamiennego spowodo- 
wał ministerstwo kolei żelaznych do zniżenia taryfy 
od transportu drzewa opałowego na zachodnich 
liniach kolei państwowych na przeciąg jednego mie- 
siąca. Ministerstwo kolei wystosowało również do 
zarządów kolei prywatnych pismo z prośbą o zniże- 
nie taryfy dla przewozu drzewa opałowego. Także 
dyrekcja węgierskich kolei państwowych przyznała 
zniżki dla przewozu drzewa do granicy austrja- 
ckiej. Prócz tego wystosowało ministerstwo kolei 
osobne pismo do dyrekcji kolei prywatnych, z pro- 
śbą o jak najrychlejsze wprowadzenie w życie tej 
zniżki. 

Opawa 5 stycznia. Strejk w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem trwa dalej w sile dotychczasowej. 
Jutro zbierze się w Cieszynie urząd pojednawczy. 
Komitet strejkowy wybrał z czterech członków zlo- 
żony tu komitet, który na wypadek rozbicia się 
obrad urzędu pojednawczego. wyjedzie do Wiednia 
pod wodzą posłów do parlamentu. W bogumińskiej 
walcowni rur z braku węgla ruch częściowo wstrzy- 
many. Spokoju dotąd nigdzie nie zakłócono. 


Wiedeń 5 lutego, „N. W. Tagblatt“ 
donosi, iż bylność węgierskiego ministra obrony 
krajowej w Wiedniu pozostawała w związku z 
podwyższeniem kontyngentu rekruta o 50.000 
ludzi. Rząd pragnie już w r. 1901 pobierać 
rekruta według tej podwyższonej cyfry. 

Stambuł 5 lutego. Ormiański biskup z Alep- 
po został aresztowany przez władze tureckie wsku- 
tek podejrzenia, że sumy zebrane na ludność do- 
tknięta głodem użył dla celów agitacyjnych. Wsku- 
tek interwencji władz angielskich jednakże. biskupa 
wkrótce wypuszczono na wolność. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Pojedynek amerykański. Z Monachjum do- 
noszą, iż zastrzelił się tam dr. Bernhardt. Przyczyną 
samobójstwa pojedynek amerykański. 

Influenza szerzy się w Hiszpanji w zastrasza- 
jący sposób. W piątek pochowano w Madrycie prze- 
szło 100 osób. Za czasów grasowania cholery śmier- 
telność nie była tak wielką. Zmarł na influenzę zna- 
ny hiszpański pisarz dramatyczny. Kalikst Nawarro. 
Poeta Nunez de Arce i były minister Pio Gullon, 
leży ciężko chorzy na influenzę. 

Olbrzymi klasztor. Klasztor św. Wawrzyńca 
w Madrycie jest monumentalnym gmachem  zbudo- 
wanym przez króla Filipa II. Klasztor ten zbudowany 
jest z granitu, znajduje się w nim 11.000 okien, 
30 schodów, 12 korytarzy, 16 dziedzińców, 93 wo- 
dotrysków i 3000 stóp kwadratowych obrazów al fre- 
sco. Budowa tego gmachu trwała 21 lat. Pod wiel- 
kim ołtarzem znajdują się grobowce królów, gdzie 


wypisane są złotemi literami imiona niehoszczyków. 
Zakonników w klasztorze już nie ma, a zabudowania 
i sale zajęte są obecnie na zbiory muzealne, galerje 
obrazów i bibljoteki. Pomiędzy obrazami znajdują się 
najpierwsze w świecie arcydzieła, wśród nich Ty- 
cjana „Wieczerza Pańska* - 

Zbiegły pociąg. Niezwykły wypadek zdarzy! 
się w tych dniach na kolei lokalnej Bakenau Riides- 
heim-Kreuznach. Na stacji Bakenau jeden z podró- 
żnych zaprosił służbę pociągu na wino. Gdy w naj- 
lepsze się raczono, pociąg ruszył nagle bez służby. 
a wszelkie usiłowania dopędzenia „uciekiniera* były 
daremne. 

Pozostali w wagonie podróżni, jeden po drugim 
wyskakiwali po drodze. narażając się na niebezpie- 
czeństwo. Przed samym już Radesheimem zabrakło 
w parowozie pary. a że nadto jeden z wagonów byl 
hamowany, więc pociąg stanął na otwartem polu. 
Uwiadomiony telefonem do Kreuznacłi dyrektor ko- 
lejki, wyruszył tymczasem na parowozie i odnalazlszy 
pociąg. zawrócił go z drogi, zabierając w powrocie 
pojedynczych podróżnych. którzy przedtem powyska- 
kiwali. Zabrawszy jeszcze w Bakenau „spragnionych“. 
pociąg z dwugodzinnem opóźnieniem stanął w Kreuz- 
nach. 


Wiadomości giełdowe. 


wWieaeń 5 lutego. 

(fr. Dalsze obniżenie stopy procentowej przez 
bank austro-węgierski z 5 na 4 „4 , które uważa- 
no jako rzecz postanowioną. w ostatniej chwili staje 
się nieco wątpliwem, gdyż w łonie zarządu banku 
odzywają się głosy. iż ze względu na wysoki kurs 
monet złotych, przekraczający znacznie relację. nie- 
bezpieczną rzecza byloby dalszemu obniżeniu stopy 
procentowej ułatwiać odpływ złota z Austrji. Mimo 
to jednak zdaje się. że zwolennicy „niskiej stopy pro- 
centowej wezmą górę. Gubernator banku austro-wę- 
gierskiego p. Kautz wniósł już podanie o wyznacze- 
nie mu emerytury. usuwa się zupełnie od czynności 
w banku i zapowiedział. że nie będzie nawet prze- 
wodniczył na dzisiejszem posiedzeniu rady jeneralnej. 
Zastąpi go wiceguhernator p. Miller v. Aichholz. 
Nominacji nowego gubernatora. którym powinien 
zostać dr. Biliński. spodziewają się w ciągu tygo- 
dnia. Nasza giełda płynie obecnie przeciw prądowi. 
wiejącemu z Berlina. co zdarza się jej bardzo rzad- 
ko. W Berlinie bowiem wciąż haussa — a u nas 
bezrobocie. Tylko akcje bankowe sx przedmiotem 
malutkiego handlu dzięki korzystnym bilansom. Do- 
tkliwie spadają akcje kolejowe. do czego głównie 
przyczynia się nieustający strejk w kopalniach wę- 
gla. Na linji z Pesztu do Wiednia zawalił się tunel 
koło Preszburga, co utrudnia zaopatrzenie się w wę- 
giel węgierski. 

Wiedeń 5 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 21n. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 236:40, Akcje węg. Zakł. kred. 
189—, Akcje Anglobanku 12425, Akcje Unionbanku 
156-—, Akcje Laenderbanku 11850. Akcje Bankvereinu 
137:-—, Akcje Bodenceredit 242750, Akcje gal. Bunku lipo- 
tecznego , Akcje kolei państw. 135:10. Akcje kolei 
połudn. 27:90, Akcje tramw. lit. a) 141—. lit. Db) 


136—, Akcje kol. Elbethal 125: Akcje kol. Północnej 
292—, Akcje kol. Czerniowieckiej 240:50, Akcje Alpinv 
275—, Akcje Rima Muranji 328—, Akcje prapskiego 


Tow. żel. 607— tow. ——, Akcje fabryki broni 18U—, 
Akcje tureckie tytoniowe 13925, Oblig. węg. indemn. 
94—, Renta majowa 99:45. Austr. renta koron. 9974, 
Węgierska renta koronowa 9420, 5G |. listy Tow. kred. 
ziems. 94-25, 4 proc. listy Banku kraj. 96—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 9950, 4 proc. listy Bunku lip. 91:70, 
4 i pół proc. listy Banku hipol. 98—, 5 proc, listy 
Banku hipot. 109'—, 4 proc. Gal. oblig. propia. 9730, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 94-25, 4 prac. po- 
życzka m. Lwowa 94:50, Losy tureckie 127:—, Marki 
118:05, Ruble 255:75, tow. — —. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 5 lutego 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3. pierwsze- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. J, Mycielski z 
Przeworska. Dr. M. Rosenstock ze Skałutu. A. Wiesio- 
łowski z Prelipcza. Dr. L. Lowitz z Krakowa. T. Roszyk 
z Chrzanowa. K. Korn z Białej. F. Wolf z Moson. B. 
Bogucki z Krakowa. J. Mołoń z Kołomyi. S. Gradowski z 
Podola ros. Z. Ascherimann, S. Śchelstein z Londynu. W. 
Kraus z Budapesztu. S. Silbermann z Wiednia. W. Ko- 
talski, F. Żeńczak z Warszawy. W. Unotrowicz z Ro- 
munji. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Lubomirski z Równego. 
S. Popiel z Krakowa. W. Biesiadecki z Gererowa. J. Cień- 
ski ze Stanisławowa. B. Jecz z Krzywcza, W.  Soroczyń- 
ski z Rosji. J. Grünwald z Worochty. Dr. Kurz z Wie- 
dnia. Dr. Langer z Tarnopola. W. Grabowski z Rosji. J. 
Papara ze Streniatyna. Dr. W. Binder z Krakowa. T. Wy- 
socki z Ubinia. W. Goldszmitt z Brukseli. J. Heller z 
Bednarówki. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji. która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności|. 


Lwów, Hetmańska 1l. 6 

składające się z kilku oddziałów. w których wykonuje sie: 
plotmbowanie, wyjmowanie zębów bez boln. wstawianie 
sztucznych w kaucznku i złocie bez płyty. 

W atelier zatrudnieni sa ci sami pracowniey jak po- 
przednio. 

Z prowincji 
odwrotnie. 

Atelier otwarte przez “aty dzień. 


Br. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 popołudniu. 


w 
Wino Chassaing z pepsyną i dAjastaz:4 


(czynnikami nata 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymal na 


nadesłane reperatury uskalecznia się 


grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzi : 


się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo 
nych sędziów na wystawie produktów faumaceu 
tycznych we Wiedniu, przyrnała mu dyplom nı 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane | cenio 
w leczeniu organów trawienia, gastragłji, boleść 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utraci: 
sil, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsjt). 


Powlstrze lasów 'glastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie 


LANZIDŁA SOSNOWEG 


-Oczyszcza ilodświeża powietrze mieszkań w 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 et. do 8 zlr. 


własności hygieniczne. 
wysokim stopniu. 


Sklepy właace we LWOWI 
oz wo wszystkich pier 


JAN IHNATOWICZ 


zztłaJach fryzjera: rh 


E KRAROWIE, PRZEMYSLU, CZERNIOWCACH, 
wszorzędaych aptekach, droguerjach, <t'eparh 


| 
| 
| 
| 


1 *1 ANIZDJIGANN 7781 PMN ZIM 


11 AB "VW b 


(51) 


STRZAŁ W SERGE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


— Kłamiesz! Blagam, Marjo-Różo. powiedz 


prawdę... Mów, jak do ojca. 
- Mój ojcze! — szepnęła. 


- Tak, dziecko, muszę powiedzieć... ażebyś 
nie oszukała... 
Nie byłaś przy skale Gemz. a w chwiłi morder- 
stwa Ragona byłaś na granicy lasu Belle-Etoile. 
pod drzewami, gdzie zamerdowano twego na- 


wiedziała, żeś nas 


rzeczonego. 
— Nie... to tałsz. 


| — Przeciwnie, to prawda; uciekając stam- 
tąd, zgubiłaś chusteczkę koronkową i dotąd na- 
wet tego nie spostrzegłaś... 
Pokazał podarty koronkę, przy której ucze- 
pione jeszcze były źdźbła trawy. 
- Wiatr mógł ją unieść... 


sem słabym. 


— Na taką odległość ? 
[ wzruszył ramionami 


DZIENNIK POLSKI z dnia G lutego 1900 r. 


Byłam, prawda. 
Dlaczego to kłamstwo: 
Obawiałam się, żebyście się gniewali... 
- (niew nie byłby długotrwały, podczas 
kiedy uparte twoje kłamstwo przeraża nas i ka- 
że wątpić o twojem przywiązaniu. 
Boże mój. Boże! - - powiedziała z rę- 
kami założonemi. 
- Nie, ty nas nie kochasz!... 


rzekła gło- 


Powiedz prawdę, co robiłaś w Belle- , Dziewczyna spuściła głowę”i łzy ciche pły- 
Etoiler... Dlaczego byłaś tak daleko od Blanc- "uy jej 2 oczu. 
Chemin, sama, w niebezpiecznej części gór. - Być może. że źle zrobiłam. idąc sama 
skłamałaś... | gdzie prawie codziennie zdarza się oberwanie tak daleko. lecz nie obawiajcie się. kochani opie- 
skał?.. Jakim trafem spotkalas Ragona i co | kunowie, żeby wasze podejrzenia osłabiły moje 


Milczała. 


Nie możesz zaprzeczyć. że byłaś w Bel- 


I le-Etoile... 


po 19/, conte cd wyresau. 
Ktoby tyczył p znać gruntownie język 

J francuski i być w możności wy- 
rażania myśli swoich ustnie lub piśmien- 
nie w tym języku, raczy się zgłosić do 
Jana Czarnowskiego, nauczyciela tegoż 


języka, plac Dąbrowskiego, ul. Kręta 1. 
8 p. 1 w dziedz ńcu. 


Í ë E 

Rentewna pewna lokacja kapitału ku- 
. 9 pnem pięknej kamienicy 

przy ulicy Knrkowej, majzdrowotniejszej 
części śródmieścia Lwowa  Gotówki po- 
trzeba około 20.000 złr. reszta bipoteka 
Wyjaśn enia udzieli Timoftiewicz Krosna 
iy jeune homme voudrait faire la con- 
naisance d'une jeune dame pour 


correspondre. Ecrire polonais ou francais 
poste restante Lwów „Carnaval 1900*. 


OE ak 
zk M 
Śmalec bezwonny aws 38 ct. 


w Badia LEONATÓA Soleckiego 


we I wowi” Bałurego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie 5 


e O O 
dün miooo l m n A Z 


Doniesienia rozmaite | 


p": spesokność! Dla kawalera z pię- 
knym charakterem, z dobrej rodziay, 
poszukuję pracowitej, gospodarnej i sym- 
patycznej panny w celu matrymonialnym. 
Peśredmictwo odpowiednio wynagrodzę. 
Ścisłą dyskrecję zapewniam. Listy przyj- 
uiuję tylko z fotografią i dokładną infor- 
mecję; Piasecka w Kamionce strumi- 
łowej. 63 


Wystawa Paryska 1900! 


Biu 0 wywisióeweze: tanie pomieszka- 
r nia, stół, zakupna itd. Zgłosić się 


codzień od LED rue ks Paryż 
3 Ne = 


9 1 gedz. 


IE" Eksnort Kawy 


Franco i oełone rozsyła na każdą stację: 
1 wersozek aotta "/, kile kawy: 


pomiędzy wami zaszło? 


do was przywiązanie. Dlaczego mnie posądza- 
cie. to mi ujmę czyni... Nie dowiecie się nic 
więcej, bo to jest wszystko, co mogłam wam 
powiedzieć... Gdybyście mieli prawdziwy dla 


KONKURS te 


Przy Magiatracie masła Brzeżan jest do nadania pasada sierżanta 
p:licji miejskiej z żołd m rcznym 420 tlr., 25% dodatkiem dro- 
żyźnianym i kompletnem umuzdurowaniem. 

Kandydaci o tę posadę mają się wyxatać z dotychczasowego 
zajęzia, moralnego prowadzenia się, matryką urodzin, ża nie przekro- 
czyli 40 roku życia, i że uczęszczali do szkół średnich i Że są biegli 
w piśmie i mowie w języku pclskim, ruskim i niemieckim. 

Pierwszeństwo otrzymają e, którzy służyli przy policji lub przy 
żandarmerji. 

Stabilizecja nastąpi po roku według uznania Magistratu. 

Co się ninieiszem podaje do powszechnej wiadomości, z uwagą, 
że podania należycie udokomentowene mają być wniesione najdalej 
do 15 lutego 1900 na ręce burmistrza. 


Z Magistratu. 
Brzeżany dnia 31 stycznia 1900 


a ROT: 


mnie szacunek i przywiązanie, nfalibyście moim 
słowom... uczciwości i miłości dla was... 

-- Zamiast odpowiedzieć szczerze na moje 
proste pytania, ty mi je zadajesz... Gdybyś wie- 
działa, jak nieskończenie kocham cię, uie wa- 
hałabyś się otworzyć serca przedemną... 

- Powiedziałam wszystko, co wiem... 
Jeszcze kłamstwo... 
Odsunęła się od Fryderyka. 
On ujął jej ręce siłą i przytrzymał... 
Dlaczego się wyrywasz?.. Te znaki na 
ręku są następstwem upadku. jak utrzymywałaś ? 
Czyż może być co innego”? 
Pamiętasz, co doktór powiedział? Piotr 
Ragon mocował się... na ręce o coś, co mu 
chciano wydrzeć... połamał paznogcie... 


Przestał; potrzebował wielkiej odwagi. że- | 


| by dokończyć. 


(z przepisem gotowania). 


3001c 1-7 


Dia żywienia dzieci: 


Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm, czyni dzieci 
nerwowemi, kłótliwemi i nadaje im zły humor. W cza- 
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 


dobrego pokarmu. 


Za wiele mięsa, lub za wiele 


tura. 
znakomitego środka spożywczego. 


Wszędzie do nabycla w pakletach po i funcle i '/, funta 


słodyczy 
Quaker Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na- 
Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 


- A na rękach twoich, biedne moje dzie- 

cko. masz ślady paznogci Ragona... 
Wstrząsnęła się z obrzydzeniem. 
Fryderyk ciągnął dalej: 

- Wyjaw mi tajemnicę, dziecko moje. 
opowiedz, co przed nami ukrywasz... My kocha- 
my cię, ocalimy... 

Nie mam tajemnicy. 

Marjo-Różo, w imię naszego przywiąza- 
nia posłuchaj, jeżeli nie chcesz w rozpacz nas 
pogrążyć, nas, którzy zdobyliśmy prawo do two- 
jej miłości. Zawierz mi... Powiedz. Marjo-Ro- 
żo... jeżeli, niestety! ty tę zbrodnię spełniłaś. 
wyznaj... Potrafię, z pomocą Michała, zasłonić 
cię przed sprawiedliwością i skandalem publi- 
cznym... Powiedz! 

Nie nie wiem -- powtórzyła. 


(Ciqy dalssy nasta pi 


szkodzi; 


i CEREAL Co. | 


REM CHIGAGO, ILL„U.5.A._ „b 


1108 19 Z Rączką 


wyborna, świeża 


wszędzie do nabycia 


R gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULJUSZA GROSSEGO 


W KRAKOWIE 


Rynek palac Spiski. 


4 Monopol ? 
i HERBATA 

i 

i 


Laklal ogrodniczy i Handel nasion 
LUDWIKA FREEGE 


w KRAKOWIE Sukiennice I. 15 i 16 


poleca w najlepszej jzkości z poręczeniem za czystość i siłę ku łecwania 


pg NASIONA œt 


leśne, 
kwiatowe 


gospodarcze, 


Cebulki i Bulwy kwiatowe, Szczepy drzew owocowych, 
i  krzaczaste, 


Krzewy owocowe, Róże wysokopienne 
Drzewa i Krzewy ozdobne. 


Wszelkis narządzia i przybory ogrodnicze. 


Eg Cennik ilustrowany 


w którym przy każdym artykule podaję sposoui: hodowli — 
nadsyłam na łaskawe żądanie darmo I opłatnie. 


pa~ Wielki lokal 


zaraz do wynajęcia 


MP na II. piętrze. 


72 1-7 Blższa wiadomość 


e) HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
polaca najlepsze gatunki 


IF KAWY "TĘ 


e 'maku ozystym | aromatycznym. 


Portorico nT 

Cnha gruboziarn sta . 

Cejlon zielona . s 

przednia. 

i w grnhoziarnisia, 
5 perłowa . 


" " 


Jawa złota . 


tylko na czarną 


gatunki mięszane, 
oddzielnie opalić, 


Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


ekonomiczne, 


odpowiedni na biura 


przy ulicy Jagiellońskiej 
Ti 


w Lwowskiej Filji Banku Galic. dla handlu i przemysłu 
| Jagiellońska 3 I. piętro. 


14 . 
Mocca arabska bardzo arouiatyczna 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 

$ kawę, -- zaś na białą kawę potrzeba 

używać z Cejlonem łub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 

wówrzaa należy każdy gatunek 
1 
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warzywne, 
95 1-16 
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nast. Mahl apt., 


m 
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PIWO 


z hrowaru związkowego 


METROPOLE 


1/4 kilo 
— zł W) ct 
„98 o, do nabycia na 
gli 
UR , 
a OB; 
a GB w 
1 n UR kA 


-mm | 
HOTEL 


34 1-17 
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IDSTMOMT OM BMTZSJEĄ 


"— a Rwa ZKE A 


najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy 


Piwo Wojnickie 
z browaru Wgo Zygm. Jordana. 


z odstawą do domów lub na dworze: kclejowy. 


ULICA PIEKARSKA 83. 


Cejlo Ł 7:50 i i 
E ślepi a” Marynowski 
Gwatemala . 7:00 ——— 
Pertorico . „ 700 
Jawa . 750 j 
Mocca . > 750 Warszawa we Lwowie! | 
Santos . >» 6— miman 
Perłowa sA IE i due g„=750 | +: ; z 
R z i ocl f j 
pobaja iab popretitm prepa W Restauracji Pilzneńskiej 
ien:ędzy. oć i gatunek k = 
porę ię, Na żądni odbiorców, moes | | 2| w HOTELU FRANCUSKIM |Ś 
być przesyłka a więcej gatunków złożona. = we LWOWIE = 
' Munk Gabor, Etsporter Kawy 5 Siiami r R 
WIELKI WARAŻDYK (Węgry). 3 NIAUANIA po Warszawski w 
63 l-4 50 ct Covert śaisdankowe s ładające się z 4 dań. g 
SER CEA s Wódka Kujawiak i Kujawianka własnego wyrolu 
Choroby weneryczne, B W czwartek i niedziele Flnczki po waszawsku i kułebiak Ę 
skórne | zsstarzałe maclozne, wcgóle d l tewski. 0 
ae ayen wypala B.„Fristh gz]  Gblady 1 zł. 10 ct. Covart z 7 doń po 1 zł. 10 ct. 
Ro we y H piętro 1-7 5 jakoteż według šariy z doborowych potraw. sa 
Ae ai N f Po tea rze Ctveit » 3 deń 70 ct — W piąte: ryba po żydowsku. S 
65 ci pół KAWY nirzrównanej dohzaci © Szynka na g.rąco z grochowem pile. O 
fa AA m aromatycznej, do na w | Napoje krejc+e — Wina aust'jackie, węgierskie i za- k 
o w kanalu LEGNAFEA Saleckiego | | 2: __ franiczno. | m t-8 jo 
Lwów, EM, a. F 5-kilo we ma Kieślę się z wysokiem poważaniem pa” 
BR ao a Jan Franciszek Nowakowski. | 


Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozewy. Już § 


sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak JB 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- Ą 
nie w drodze chernicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


w takim ranie 


jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne § 


miejsce skóry tym balsamem, te już nazajutrz rane 
edpadają prawie nieznaczne łnpleże ze skóry, 
ataje się przezłe iénlące białą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstała na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodoceną barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaze, hłizny, czerwo- 
ność nosa stłuszczenia i wszelki: inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzeesewe, najłagodniejsze i najodpo- [Ą 
wiedniejsze mydło dła skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewls u Z. 
Ruckeru; w Krakowie u Wiktora Kedyka; w Czerniowcach u Gelichowskiego 
Schmiedt 6: Fontin droguerja; w Tarnepeln u Marciana 


Krzyżanowskiego; w Tarnewie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
sku u Alfreda Blumenthala i w drognerji A. Haas. 1500 


która 


z 7% 
DB RYŻ ag 
A SiN 


zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 


ULICA PIEKARSKA 3. 


Wy borne 


PILZNEŃSKIE 


LALOH 


szklanki, fiaszki, syfony i beszki 


Todo LAK 


E. Bredta i S* 


Aparata do destylacji zaciorów 


PARKIETY 
i Posadzki deszczułkowe 


oraz 


WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE 


jako to: 


drzwi, okan, krzesła, stoliki ogradowe itp. 


polec. FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 
wa LWOWIE 


posz kuje zakupas większej ilości matarjsłów, a to: brurów sosnowych, cębowych I jaworowych 
w różnych grubościach I długościach 34 1-20 


ADAYADADADADADRARUE 


Fabryka maszyn i o *lewarnia żelaza 


Ottynii 
(między Stanisławewam a Kołemyją) 
zatrudnia 400 roboiników i wyrabia: 


Maszyny parowe do 150 koni sily i urządzenia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukeji, 
Kotły parowe wstystkich systemów, Aparata żelazne i MIEDZIANE, Rezerwoary, 


Pompy do ruchu ręcznego, pasowego i parowego i t. d. Maszyny rolnicze 


Kotły lokomobilowe, maszyny i narzędzia do głębokich wierceń. 


Urządzenia rafinerji nafty i eegielń parow yeh. 
WĘ SPECJALNOŚĆ Œ 
Kompletne URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH 


a w szczególności: 


Kompletne URZĄDZENIA GORZELŃ rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu 


; DROŻDŻY i rekonstrukcje takich zakladów na najnowszy system 
De Najnowsze, rajtańsza | najlepsze "ŒE 


de ruchu colągigo y deflegmatorem patentowe nym 


I „erje ycznego 
w Austre - Węgrzeck i Miemcz.ęb systemu Army 


A. SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której 


wyłączne prawo wyrobu i sprzedaży na monarchię Austro-węziorską na byl smy. 


Sam defiegraator patentewany daje się zastosować de aparatu odpędewego 
każdego systemu, przycz'm wygrzewucz zaciera | koloaa spirytucowa — przy aparacie 
de rucha ciągłego — a alembik i t=lerze przy aparacie do ruehm perjodycinego, stają 
»ę rupełnie zbędne, u uzyskana xa nie cena obniża keszia zakupna patentowan ge 
defieymatora do minirenra 

Deflegmator pateniowany powinien się znajdować w każdej 
gorzelai Gdzie alembik lub talerze wymagają odnewienia, kerzy- 
ste ej wypadnie zaniechać odaowienis, a zastesow:ć defi<gmater 
pstentowany. 

Nasze aparata do destylacji zaciera do rachu ciągłage 
z d-Aogmstcrom pałentowanyra są w ruchu w gorzelni:ch: 

Wp. Stefanji z Lewandonskica Łoranickiej Lestosków, 
uczta Waręł. 

Wp. Stefanji z 
pocz a Waręł. 

Wp. Tadem»z» Potockiogo, 

Wp Józefa Thoma i Syaa (ze Lwowa), 
do rachn perjodycznege. 

Wp  Remaaa Krzysztofowicza, 
Waszkowce mad Czerameszem. 


Lewandowskica Łomnickiej, Salimów, 


Uhryń, peczta Czertków. 
Złota Głekeda, 


Karapstyjów,  peezia 


5 PTY: GTi res 


OLRDADAJALALALALAWO 


Najkompietniej czysty i nieszkodliwy leczy 


we 48 GODZIN 


oa 
H iat = ry p = > RP 
Jeneralna Reprezentacja Id Galicję | 3 ae aim osa EL 
p = , , 
Krzysztof Janowicz = 5 : past z opiatami i szprycowań. 
Telefon nr. 410. = g 5 iisk zaw We wszystkich aptekach. 
p | nw” 
orz KA JA IWIN Kopernik 16. We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


KKRKRKWEWEA | 


40t6 1-? 


Ruckera i Sklepińskiego. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


